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Co nam zostało z jubileuszu?
Czternaście miesięcy trw ał wielki fran­

ciszkański jubileusz. Czternaście miesięcy 
z wieżyc franciszkańskich kościołów płynął 
głos rozkołysanych dzw onów , w ołając: 
„Pójdźcie , wielcy i mali, i złóżcie należny 
hołd św. Patrjarsze ubogich w  siedm iow ie- 
kow ą rocznicę jego śmierci". Czternaście mie­
sięcy św iat cały chylił przed majestatem 
pokornego  Biedaczka z Asyżu —  sw e du ­
m ne i wyniosłe czoło. Czternaście miesięcy 
przeżywaliśmy chwile słodkie, podniosłe, je­
dyne. Serce biło nam  żywszem tętnem, m y ­
śli biegły w  złotą przeszłość, duch rozkoszował 
się ideałem człowieka, rycerza, śp iew aka, 
rozm iłow anego  w Bogu.

Lecz oto ten jubileusz się skończył... 
Przebrzm iały  echa ostatniego „Te D eum  lau- 
d a m u s“ ... Cisza znów zap an o w ała  wszędzie..
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Zniknął nam  z przed oczu kraj jubileuszo­
w ych miraży... Wróciliśmy do daw ne j sza­
rzyzny... do zwykłego... codziennego... p o w ­
szedniego życia...

1 czy zostało nam coś z tego całego 
jubileuszu ? Zostały nam dw ie  rzeczy: w sp o ­
mnienie i zapał. Z as tanów m y się nad niemi, 
boć p rzedstaw ia ją  one niezwykłą wartość 
i odegrać  m ogą w ażną  rolę w przyszłem na- 
szem życiu.

Najpierw  zostało nam  wspomnienie. 
■Nie jest ono zwykłe, jak wogóle po każdem 
zdarzeniu, po każdym w ypadku , po każdej 
rzeczy —  ale jest to w spom nienie  wyjątkowe, 
głębokie, jasne  i przemiłe. Ma nam ono to­
warzyszyć całe życie i ma być ustawicznym 
naszym aniołem stróżem. Nie raz przyjdą 
nam  w  życiu chwile ciemne i gorżkie walk, 
zwątpień, zachwiań... nieraz przyjdą podszepty 
aby porzucić pobożność i cnotę... i pójść 
za światem, co je i pije i bawi się i za 
rozkoszą goni... nieraz taki ciężar zwali się 
na  serce, że praw ie rozpacz ogarniać nas 
będzie... O jakże w takich tragicznych i w aż­
nych chwilach wielką pom ocą  może być 
w spom nienie  przeżytych... odczutych dni 
jubileuszowych!.. D latego zastosow ać tu moż­
na  napom nienie , które n iegdyś Mojżesz d a ­
w ał narodow i w ybranem u  po w yprow adze­
niu go z niewoli egipskiej i dobrodziejstwach 
na  puszczy: „Nie zapom inaj słów, które w i­
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działy oczy twoje, a niechaj nie w yp ad a ją  
z serca tw ego  po wszystkie dni żywota 
tw e g o “ (Deut. IV. 9). O nie zapominajcie i wy, 
bracia  i siostry, tych obchodów , uroczystości, 
nabożeństw , które tyle może słodkich łez w y- 
cisły w am  z oczu... tyle wzniosłych uczuć 
wzbudziło  w w aszem  sercu... Dziś, gdy wszyst­
ko jeszcze świeżo tkwi w  waszej pamięci, 
zanotujcie to na  jakim ś zeszycie —  zanotuj­
cie te słowa, te szczegóły, które głębsze na 
w as  zrobiły wrażenie... i te zapiski p rzecho­
wajcie. A gdy kiedyś przyjdzie któraś 
z owych w spom nianych  chwil... w tedy 
otwórzcie ten zeszyt i czytajcie słowo 
po słowie... a przekonacie się, że te sam e 
wzniosłe uczucia pow staną  w sercu, jak 
w  dniach minionych jubileuszu... a z niemi 
przyjdzie moc i siła do w ytrw an ia  na ob ra ­
nej drodze. Oto jak  w ażnem  jest w sp o m n ie ­
nie przeżytych słodkich chwil jubileuszowych!

D ruga w ażna  rzecz, jaką  zostawił nam 
jubileusz —  to zapał. Zapał zaś to czynna, 
tw órcza  radość  — to święty ogień, który p o d ­
trzymuje energję i ochotę do czynów najtru- 

I  dniejszych. To, czego w zwykłem sw em  uspo­
sobieniu człowiek by się nie podjął, tego 
podejm uje  się i dokonuje  zapał. Słusznie 
pow iedział  poeta, że zapał cuda  tworzy.

Zapał ten pow sta ł pod  w pływ em  n a j ­
rozmaitszych czynników. Jednego zapaliła 

I  jubileuszow a encyklika papieska, drugiego
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zjazdy, trzeciego im ponująca  procesja, czw ar­
tego s łow a kaznodziei, piątego nocna a d o ­
racja itp. Ale mniejsza o przyczynę. Dość, 
że w  ciągu tego jubileuszu w  sercu naszem 
rozgorzała jakaś  gorącość, jakiś ogień, tak 
że mogliśmy za Psalm istą  słusznie wołać 
„Zapaliło się serce m o je“ (Ps 72, 21). Za­
paliło się to serce nasze do wszystkiego, co 
Franciszkowe nosi znamię i pieczęć. W ystar­
czyło w spom nieć  nam coś o św. Franciszku, 
o jego dziełach, zakonach, albo o jego cno­
tach, albo coś w tym rodzaju, a zaraz oży­
wialiśmy się, zaraz oczy rozjaśniały dziwnym 
blaskiem, zaraz usta staw ały  się w ym ow nie j­
sze... zaraz duch nasz rw a ł się do czynu 
do pracy w  imię wielkich idei Francisz- 
kowych...

Ten zapał rozniecony przez jubileusz 
trw a jeszcze. Czujemy go doskonale , czu- 
jemy, jak nas  nadal jakąś  siłą n ieprzepartą  
pcha, zniewala do bohaterskich wysiłków 
dla większej czci św. Franciszka. 1 ten to 
właśnie zapał pow inniśm y za wszelką cenę 
wykorzystać. Część tych korzyści ma wam 
przypaść w udziale, część zaś kongregacji, 
do których macie szczęście przynależeć.

P łomienni tym zapałem powinniście 
przedewszystkiem zwrócić uw agę na siebie 
samych, na w asze  serce, które wiele może 
pozostaw ia do życzenia. P o w iad a  przysłowie:
„Kuj żelazo, póki gorące". Otóż s łow a te I

Di------------------   o
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! d adzą  się dobrze i w  naszym  przedmiocie 

zastosow ać Kuć serca tz. urabiać je, nadać  
mu formę p iękną i szlachetną, uczynić zeń 
dla Boga miłe mieszkanko! Nie jest to ła tw a 
rzecz, gdy wyziębnie i stwardnie. G dy je d ­
nak zapał je rozgrzeje, gdy tw ard a  jego 
natura zmięknie, w tedy ła tw o przyjąć może 
każdą formę, jaką  zechcemy mu nadać. W ła­
śnie chodzić nam winno  b a rd zo  o to, by serce 
nasze podobne  było do serca Franciszko- 
wego, aby wizerunek jego, jako naszego 
Oica, odbił się w  nas, jako  jego dzieciach 
Wielkie to zadanie, ale i nie n iemożliwe do 
do urzeczywistnienia. Dziś, gdy  jeszcze to 
serce nasze gorące i p łom ienne jub ileuszo­
w ym  ogniem, kujmy je —  na  Franc iszkow ą 
modłę!...

Po  drugie zwrócić pow inniśm y uw agę  
naszą na seraficką rodzinę, w której żyjemy. 
D la nas  tą rodziną jest klasztor, a dla was, 
bracia  i siostry, to kongregacja. Otóż jak 
nam, dzieciom Pierwszego Zakonu, leży na 
sercu dobro  tegoż Zakonu, tak wam, sy­
nom i córom Trzeciego Zakonu, w inno 
leżeć dobro  Trzeciego Zakonu w  ogó lno­
ści, a swojej kongregacji w  szczególno­
ści. Pod  tym w zględem  jubileusz wiele 
przyniósł uświadom ienia . O bchody, nab o -  

: żeństwa, zebrania, p rzedstaw ienia  zacisły 
węzły rodzinne w kongregacjach. Zrozu­
miano potrzebę solidarności, gdyż każdym o
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poczuł, że sam o w łasnych siłach nie d o ­
kona  niczego, co było potrzebne do uświet­
nienia jubileuszu. W spólnym  wysiłkiem, 
w spó lną  p racą  dokonano  n ap raw d ę  wielkich 
rzeczy, pokonano  najcięższe trudności i prze­
szkody. 1 jakoś ła tw o  było się zesolidary- 
zować, jakoś ła tw o  było się porozumieć, 
złączyć, bo zapał ożywiał wszystkich, bo za ­
pał w yró w n y w ał  różnice zdań, bo zapał 
sprzęgał rozbieżne siły do w spólnego  celu 

Co zrobiono w czasie jubileuszu, to po­
czątek. Przed  nami wielkie pole do działa­
nia, zanim kongregacje  nasze postawim y na 
wyżynie franciszkańskiego ideału i o rg an i­
zacji. Pełni jednak  zapału, ile i jak kto może, 
niech każdy ręce do pracy w spólnej przy­
łoży. T ak  członkowie zarządów, jak  Stróże 
kółek zelatorskich, tak wreszcie ogół niech 
zrobi to, czego odeń dobro  kongregacji w y ­
maga, a w ne t  za łaską  Bożą zobaczymy 
postęp  szybki lu lepszemu.

N ieocenione dobrodziejstwo Boże.
„Spuście nam  niebiosa rosę z góry, 

ziemio w ydaj nam Zbawiciela" wołali sp ra ­
wiedliwi Starego Zakonu. Ulitował się w re ­
szcie Bóg nad  ich n iedolą  i po czterech ty­
siącach lat usłyszeli nad  sta jenką betlejemską:

u - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - [ □ ]
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„Gloria in excelsis Deo, et in terra pax  ho- 
minibus bonae  vo lun ta tis"1). Bóg d a w a ł  się 
prosić aż czterdzieści wieków, chcąc, ażeby 
ludzie poznali dokładnie  sw oją  nędzę, w  jaką 
popadli  po grzechu p ie rw orodnym  i ażeby 
się przygotowali odpow iedn io  na przyjście 
Syna Bożego.

Pam iątkę  przyjścia na świat Syna Bo­
żego obchodzim y w tym w łaśnie  miesiącu. 
Aby się godnie  przygotow ać do tej wielkiej 
uroczystości, Kościół św. ustanow ił czas przy­
gotow aw czy , zw any  Adwentem . Ażeby jed ­
nak dobrze zrozumieć potrzebę wcielenia 
się i narodzenia  Syna Bożego, musimy w ie­
dzieć, w jak opłakanym  i po litow ania  g o d ­
nym stanie zna jdow ał się rodzaj ludzki 
przed przyjściem Mesjasza. Natura  ludzka, 
skażona przez grzech pierworodny, stała się 
skłonniejszą do złego, niż do dobrego, roz­
puściła wodze namiętnościom, tak, że świat 
cały grzązł w błocie nieprawości i występku. 
Szatan rozpostarł całkowicie sw e  p an o w a­
nie i tak zaćmił b iedny lud, że ten zna jdo­
wał upodoban ie  tylko w rozkoszach zmy­
słowych i w ogóle  w tern wszystkiem, co 
jeszcze bardziej zwiększało jego upadek  m o­
ralny. Nie było w tedy  ani ubóstw a , ani p o ­
kory, ani miłości Boga, a tem bardziej bliźniego,

’) C hw ała na w y so k o śc i B ogu , a na ziem i 
pokój ludziom  dobrej w oli. u
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lecz przeciwnie górę wzięły pożądliwość oczu, J  
pożądliwość ciała, .pycha żywota, i niena­
wiść w największym stopniu. Rodzaj ludzki 
stał się raczej podobny do najdzikszych be- 
styj, niż do stworzeń rozumnych, i słusznie 
został nazwany masą zepsucia i zarazą wszel­
kich najohydniejszych niegodziwości.

Na taki to świat miał Bóg zesłać Syna 
Swego najmilszego. Czyż nie mógł Bóg za 
tyle niegodziwości i złości Mu wyrządzonych 
wygubić ludzi, zniszczyć doszczętnie wszel­
kie rozumne stworzenie i ukarać go wiecz­
nie? Mógł to uczynić jednem skinieniem 
ręki, jednem słowem, jedną myślą. Lecz cóż 
On czyni? Oto z miłości ku tym, którzy Go 
nienawidzą, z miłosierdzia ku tym, którzy 
nie mają miłosierdzia nad bliźnimi, z litości 
ku tym, którzy się sprzysięgli na Jego obrazę, 
zlewa potok miłości swej Boskiej, zsyła temu 
ludowi skażonemu Syna Swego, aby w ten 
sposób świat podźwignąć z nieprawości, 
wskazać mu drogę prawdy, a tern samem 
zbawić.

Syn Boży staje się człowiekiem!
Co za łaska, co za zaszczyt dla świata, 

że może na swej ziemi, skołatanej tylu wy­
stępkami, gościć Tego, który jest samą czy­
stością. Lecz czy świat tę tak wielką łaskę 
pojmuje, czy się stara godnie jej odpowie­
dzieć? Niestety! Świat w swem zaślepieniu 
nietylko że nie poznał w Nim Zbawiciela,m m



lecz nawet prześladował Go jako najwięk­
szego swego wroga, czyhał na Jego życie, 
aż Go w końcu zgładził z widowni ziemi.

Pocóż jednak zapuszczać się w tak 
dawne czasy, kiedy i teraz możemy to samo 
zauważyć. Któż teraz panuje w większej czę­
ści nad światem? Czy może Chrystus? Nie­
stety! Musimy z bólem serca przyznać, że 
i teraz nad światem panuje duch ciemności, 
szatan. Ludzie pogrążają się w kałuży nie­
prawości, najohydniejszych występków, za 
boga uważają szatana, swoje namiętności 
i rozkosze zwierzęce i im hołdują, a Boga 
Wszechmocnego stawiają na dalszym planie, 
lub, co gorsza, wcale go nie uznają.

O Boże! jakie to czasy nastały! Stwo­
rzenie nędzne buntuje się przeciw swemu 
Stwórcy, Panu i Bogu. Czyż Bóg będzie tak 
dłużej cierpiał ten niewdzięczny rodzaj ludz­
ki? Do czasu tylko, do czasu, bo jest 
cierpliwy, ale i sprawiedliwy. On, jako Oj­
ciec najlepszy, nie chce naszej zguby, daje 
nam sposobność i środki ku poprawie ży­
cia. Największem dobrodziejstwem Jego 
jest to, że nam zesłał Syna Swego jednoro- 
dzonego, który, godnością i znaczeniem ró­
wny Ojcu, przyjmuje na siebie ciało ludzkie, 
tern samem i wszystkie grzechy ludzkie, ażeby 
z miłości ku ludziom zadość uczynić zagnie­
wanemu Ojcu. Staje się więc człowiekiem,

[ gdyż jako Bóg nie mógł cierpieć, a jako j

© ■ -  ~       11
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człowiek nie mógłby zadośćuczynić Ojcu 
Sw em u. Jakież to poniżenie, jakież to za­
parcie się siebie sam ego!

On, król królów, staje się niewolnikiem 
swoich stworzeń, aby niew olników  uczynić j  

dziedzicami królestwa niebieskiego. On, 
którego niebiosa ogarnąć  nie mogą, rodzi 
się w maleńkim żłóbku. On, który karmi 
i odziew a wszystkie stworzenia, cierpi głód 
i zimno. On, którego dziełem jest niebo i 
i ziemia, nie ma, gdzieby głowę skłonił. On, 
który jednem  skinieniem ręki krocie anio­
łów zbun tow anych  wrzucił w  przepaść  pie­
kielną, leży bezw ładny , zdany na łaskę i nie- ; 
łaskę sw ych stworzeń.

Cóż Go do tego skłoniło? Może p ow in ­
ność?  Może zaciągnął jakiś dług w obec  nas 
i w ten sposób  chce go spłacić?

O! nie!
On to czyni jedynie z miłości ku nam.
Czyż mógł kiedy pomyśleć rozum ludzki, 

a naw et anielski, że Bóg stanie się człowie­
kiem? Z apew ne nie! A jednak  miłość dała 
Mu do tego pow ód , i m ejako zmusiła Go 
do takiego pośw ięcenia  się dla nas, nie- i  

wdzięcznych stworzeń. On zstąpił na  ziemię 
z miłości ku tym, którzy Go nie miłują. 
Jakaż to hańba  dla nas, jakaż to n iew dzię­
czność z naszej strony: gardzić Tym, który 
nas miłuje i pragnie  naszego dobra, a całąi   o
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siłą przywiązywać się do tego, który czyha i 
tylko na naszą zgubę wieczną!

G dyby jakiś król ziemski zaprzedał się 
w niewolę za sw ego  p o d danego ,  toby go 
świat w ychw ala ł pod niebiosa, podziwiał 
jego zaparcie się, poświęcenie, ale skoro j 

I sam Bóg, król n ieba  i ziemi, zaprzedał  się 
w  niewolę grzechu za nas, to n it ty tko  że 
Go nie czcimy, nie w ychw alam y Jego czynu 
bohaterskiego, lecz owszem  jeszcze się z Niego 
naigraw am y, szydzimy i zn iew ażam y Go 

! w  różny sposób.
Któżby nas był mógł pogodzić z Bo- j  

giem, zagniew anym  na pierwszych rodziców 
; i cały rodzaj ludzki? Czy może dzisiejsi 

m ędrkow ie  świata, bezbożnicy, bluźniercy, . 
którzy sądzą, że są  mądrzejsi i silniejsi od 
Boga? Czy może ten św iat dzisiejszy roz­
puszczony, zepsuty , do szpiku kości? Nie! 
i jeszcze raz nie! Świat głosi swoim  zw o- 
lennikom zasady w ręcz  przeciwne zasadom  
Bożym. Czyż dzisiaj jest na  świecie p ra w ­
dziw a miłość, pokora, ubóstwo, czystość?  ; 
Niema! Jest w praw dz ie  miłość, ale zwie- j 
rzęca, zmysłowa, która już sam a w  sobie 
go d n ą  jest potępienia.

Czasami można znaleść i pokorę, ale 
często fałszywą i obłudną. Każdy sam sie- j 
bie potępia, ażeby przez to być od innych 
chw alonym , ale jeżeli mu ktoś pow ie  coś i

LSI-------------------------------------- B
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złego, za raz  się oburza ,  z łorzeczy i s ta ra  się 
to p rzy  sp o so b n o ś c i  p o w e to w a ć .

U b ó s tw a  św ia t  ca łk iem  nie uznaje .  W  słu­
żb ie  ś w ia ta  je s t  ten ty lko szczęś liw y  i bez 
trosk , kto o p ły w a  w  b o g a c tw a  i rozkosze.
0  czystośc i  to  już  an i m o w y  nie ma, ażeby  
u ś w ia ta  by ła  z a c h o w a n ą .  Ś w ia to w i  ludzie 
rozkosze  c ie lesne  u w a ż a ją  so b ie  za cno tę
1 je d e n  d r u g ie g o  s ta ra  się  w  tern p rz e ­
w yższyć.

O tóż  w idzim y ,  że n ie d a le k o  m ó g łb y  n a s  
ś w ia t  z a p ro w a d z ić  ze sw e m i „ c n o ta m i1*. 
P rz e p a ść  dz ie ląca  n a s  od  B o g a  by ła  tak  
w ie lka ,  że ż a d n a  siła lu d z k a  nie z d o ła ła b y  jej 
w y ró w n a ć .  T o  m ó g ł  ty lko  uczynić, i rzeczy­
w iśc ie  uczynił Jezus  C hrystus .  Nic d z iw nego ,  
że św ia t  G o  nie p rzy ją ł  i n ie uzna ł  za M e s ja ­
sza, b o  O n  za m ia s t  n ie n aw iśc i  d a ł  nam  
p rzy k ła d  miłości bliźniego, z a m ia s t  pychy  
głosił  p o k o rę  i d a ł  n a m  jej p rzyk ład  n a  s a m y m  
so b ie ;  za m ia s t  b o g a c tw  n a k a z y w a ł  u b ó ­
stw o, za m ia s t  rozkoszy  zm y s ło w y c h  n a k a ­
z y w a ł  w s trze m ię ź l iw o ść  i u m a rtw ien ie .  Ś w ia t  
zaś  s p o d z ie w a ł  się w  Nim ja k ie g o ś  w ie lk ieg o  
k ró la  o ś w ia to w y c h  zasa d ach .  T y m c z a s e m  
Jezus  p rzychodz i  na  św ia t  n ie w  b la sk u  
i chw a le ,  lecz w  postac i  n ie m o w lęc ia ,  ab y  
tern ła tw ie j  i śm iele j m óg ł  k a ż d y  do  N iego  
p rzy jść  i z a s ię g n ą ć  rady , p ros ić  o o d p o w ie d n ie  
le k a rs tw o  na  c h o ro b y  sw e j  duszy.

Czy jeż  se rce  się n ie  w z ru sz y  na  ten  jm $
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w idok i nie zacznie miłować Tego, który 
tę nędzę cierpi z miłości ku nam. Mógł się 
urodzić w pałacu  w e wszelkich w ygodach  
i dostatkach, jednak  rodzi się w  stajni zim­
nej, aby nam  dać  przykład umartwienia, 
jako  lekarstwa na  rozkosze zmysłowe, któ­
rym dzisiaj, niestety, tak wiele ludzi hołduje.

Jezus zaraz od narodzen ia  cierpi za 
nas, a my staram y się, ażeby wieść  życie 
wygodne, rozkoszne, — na  każdym kroku 
s taram y się dogodzić naszej namiętności, 
szukając jej w 'pokarm ach ,napo jach ,— jednem 
słowem, w e wszystkiem szukamy tylko przy­
jemności. Ale jeżeli nas dotknie jakaś  przy­
krość, gn iew am y się na siebie, na bliźnich, 
a naw et na  Boga. Nie pam iętam y na cier­
pienie Jezusa i s łow a P ism a św.: „Biada 
w am , którzy się teraz cieszycie i śmiejecie, 
gdyż przyjdzie czas, kiedy jęczeć i płakać 
będziecie*1 i przeciwnie „Błogosławieni, któ­
rzy teraz płaczą, a lbow iem  b ędą  pocieszeni**.

Jezus daje  nam  również przykład, jak 
m am y gardzić bogactw am i. Sam rodzi się 
w  ubogiej stajni, opuszczonej, pożyczonej, 
w  lichym żłobie. On wie, że żądza bogac tw  
jest źródłem wdelu w ystępków , rodzi bo­
wiem zazdrość, nienawiść, k rzywoprzysię­
stwo, a n aw e t  bardzo często zabójstwo. 
D la tego  mówi P ism o św., że łatwiej przejść 
w ielb łądowi przez ucho igielne, niż boga­
czowi wejść do kró les tw a  niebieskiego. Dał

m m
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nam wreszcie przykład najdoskonalszej po­
kory. Będąc panem wszystkiego, mógł się na­
rodzić w wspaniałym pałacu, z bogatych ro­
dziców, w otoczeniu dworzan, czekających na 
jego rozkazy, urodził się jednak w najpodlej- 
szem, od wszystkich wzgardzonem miejscu, 
z rodziców ubogich, zamiast dworzan miał 
koło siebie nieme zwierzęta, które Go swoją 
parą ogrzewały. Pierwsi przychodzą Go ado­
rować nie królowie, książęta, lecz ubożu­
chni pastuszkowie, aby przez to pokazać, 
że ci, którzy na świecie są pierwszymi, będą 
kiedyś ostatnimi i odwrotnie: dobroduszni 
pastuszkowie, którzy od wszystkich byli po­
gardzani, zajmą kiedyś pierwsze miejsca.

Idźmy więc za przykładem Jezusa, nie 
słuchajmy podszeptów zwodniczego świata. 
Nacóż przydałoby się wcielenie i narodzenie 
się Syna Bożego, gdybyśmy nie chcieli korzy­
stać z Jego przykładu? Cóż nam pomoże, że 
będziemy wiedzieć, iż ubóstwo jest błogo­
sławione, że pysznym się Bóg sprzeciwia, 
a pokornym łaskę dawa, jeżeli będziemy 
wprost przeciwnie postępować? Pamiętajmy 
na słowa, które Aniołowe śpiewali nad I 
stajenką: „Pokój ludziom dobrej w o li“ , to 
znaczy, że tylko ci skorzystają z narodzenia 
Syna Bożego, którzy zechcą dobrowolnie 
naśladować Jego przykład.

Uczcijmy tę pamiątkę narodzenia Syna 
Bożego całkiem po chrześcijańsku, bo dzieje
--------------------------------------------------------------m
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się często inaczej. Zamiast w  tak uroczy­
stym i ważnym dla dusz naszych czasie 
zbliżyć się do Boga, to my się od Niego 
oddalamy przez różne grzechy. Kiedyż się 
idzie najczęściej na tańce niegodziwe, gdzie 
suknia niewinności prawie zawsze zostaje 
splamioną, kiedyż się idzie na gorszące 
przedstawienia, kina i wogóle widowiska 
sp rośne? w święta! Kiedy się większa część 
dnia traci na grach, zabawach nieprzyzwo­
itych, obmowach, odwiedzinach i niebez­
piecznych przystawaniach ? w święta!

Na cóż zeszły święta chrześcijańskie? 
Miały być dniami Pańskieini, a stały się 
czartowskiemi. Z dni zbawienia stały się 
dniami zguby. Gdyby tych świąt nie było, 
oszczędziłoby się tysiące występków. Cho­
ciaż tyle zniewag wyrządzamy Bogu pod­
czas świąt, jednak bardzo mało lub wcale 

: nie zdajemy sobie z tego sprawy, jak wielki 
jest ten grzech. Jeżeli w podobny spo- 

1 sób będziemy spędzać święta, to zamiast 
! śpiewu anielskiego: „Chwała na wysokości 

Bogu, a na ziemi pokój ludziom dobrej 
woli“, usłyszymy słowa potępienia i prze­
kleństwa Bożego: „Biada wam, gwałciciele 
świąt moich, gdyż dni waszych uciech 
obrócę w smutek i narzekanie, a pieśni 
wasze w płacz i lament11. Ch. B.

a — --------------0
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Czas na inna m etodę!

Jak  ze wszystkich stowarzyszeń religij­
nych, przeznaczonych dla osób  świeckich, 
n a  naczelnem  miejscu stoi Trzeci Zakon, 
tak też naczelne zajmuje on miejsce, gdy  
chodzi o a takow anie , kry tykow anie  i p o n i­
żanie tychże stowarzyszeń.

O w a nieszczęsna m etoda  potęp ian ia  
Trzeciego Zakonu weszła tak w zwyczaj, 
że gdy przychodzi coś mówić czy pisać
0 nim, zaraz cisną się pioruny pod  adre­
sem tercjarzy, a zw łaszcza tercjarek.

Jakieś dziw ne i uporczywe uprzedzenie 
czy zaślepienie widzi w  Trzeciem Zakonie 
zawsze i w szędzie  tylko w ad y  i błędy, 
tylko kuźnię zła wszelakiego.

Takie  s tanow isko  w obec  instytucji, cie­
szącej się w  Kościele nadzw yczajnem i p ra ­
w am i i przywilejami, a zarazem o w a  metoda, 
co w Trzecim Zakonie zło tylko widzi
1 wszystko w  nim w  czam buł potępia, g o ­
dne są  baczniejszej uwagi.

Przedew szystkiem  trzeba  powiedzieć, że 
genera lne  potępienie  Trzeciego Z akonu jest 
niezgodne z p raw dą . P ra w d ą  jest, że w  Trze­
cim Zakonie  są  jednostki niedoskonałe  i uło­
mne — p ra w d ą  jest, że życie n iejednego ter- 
cjarza pozostawia wiele do życzenia, że nie 
zaw sze stoi ono na wyżynie franciszkańskiej

O II
2
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d o sk o n a ło śc i—  ale czyż tym jednostkom  nie i 
można przeciwstawić całego szeregu tercja- i 
rzy dobrych, tercjarek wzorowych, bohaterek  
cichości, cierpliwości, aniołów n iew innośc i?  
W iemy, że i w gronie najbliższeni Jezusa 
znalazł się Judasz, czyż z tego wynika, że re ­
szta apostołów  była zła ? Czyż można potę­
pić za postępek Judasza  wszystkich innych 
a p o s to łó w ? —  Zresztą  czyż naw et te je d n o ­
stki w Trzecim Zakonie, które pod pew nym  
w zględem  odb iega ją  od reguły swojej, pod 
innym w zględem nie zasługują na  uzna­
n ie?  —  Czyż w końcu nie m a w Trzecim 
Zakonie w y p ad k ó w  usuw ania  ze sw ego 
g rona  jednostek  szkodliwych, n ieodpow ie­
dnie, k rnąbrnych, n ieposłusznych?  —  Za 
wiele dobrego  robi Trzeci Zakon, zbyt wielka 
kryje się w  nim siła, od radza jąca  jedno­
stki i społeczeństwo, aby m ożna go w  ca­
łości, generalnie  potępiać, aby można rzecz: 
„Trzeci Zakon nic nie wart, to tylko kuźnia 
plotek obm ów , n ieporozum ień11. Nie przece­
niajmy zła, jakie się w  nim zdaiza, ale 
doceniajmy dobro, które przezeń spływ a 
dla dusz.

Potępianie  Trzeciego Zakonu jest w  w y­
sokim stopniu n iesprawiedliwe, gdyż wię­
cej się odeń w ym aga, niż się w eń w k łada  
wysiłku i pracy! Zazwyczaj nic się dla 
rozwoju Trzeciego Zakonu i podniesienia  
jego poziom u duchow ego  nie robi, albo robim



J  się bardzo mało, a tymczasem wymaga się, 
aby życiem swem przypominał pustelników | 
egipskich, aby cierpliwością swoją doró- j 
wnywał męczennikom pierwszych wieków, j  
Jak można żądać wielkich rzeczy od osoby, 
którą się przyjęło do Trzeciego Zakonu, a któ­
rej nic się więcej nie powiedziało, nie pokiero­
wało, Jeżeli Sakramenta św. charakteru i tempe- 

! ramentu człowieka nie zmieniają, tern mniej 
uczynić to mogą obłóczyny czy profesja 
tercjarska. Dlatego tak ważną rzeczą 

1 w Trzecim Zakonie jest nowicjat, w cza­
sie którego każdy kandydat czy nowicjusz 
ma się dokładnie zaznajomić z obowiązka­
mi tercjarskiemi, z życiem według ducha 
św, Franciszka, i do tego życia się nagiąć 
i przyzwyczajać. I aby w tej pracy nad so­
bą nie ustał, czuwa nad tein mistrz czy mi- \ 
strzyni. To samo rzec można o profesach. i 

! I oni potrzebują ciągłego przypominania j 
i zachęty do wytrwania w obranej drodze. 
Stąd nakazane są w Trzecim Zakonie ze- i 
brania miesięczne kościelne, zebrania od 
czasu do czasu pozakościelne, z których 
zawsze coś dobrego utkwi w pamięci I 
i sercu. Gdy jednak warunki miejscowe tak 
się układają, że ani wzorowego nowicjatu | 
zorganizować się nie da, ani zgromadzeń 
się żadnych nie urządza, czyż można czegoś 
nadzwyczajnego żądać od tercjarzy? Czyż 

| można ich potępiać, wymyślać, zarzucać im|@j-------------------------------- g]
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i tego, co więcej z nieświadom ości, czy nie­

odpow iedn iego  po jm ow ania  rzeczy rob ią?  
i Chrystus nie odrazu potępił n ieurodzajne 
drzewo, lecz w pierw  polecał je okopać, i 
oczyścić, uprawić, a dopiero potem, gdy się 
okaże, że to trud darem ny, wyciąć je | 
i w ogień wrzucić. T ak  też być pow inno 
i w Trzecim Zakonie. Najpierw trzeba go ■ 
uprawiać, organizować, kierować, pouczać, j  
naginać, a dopiero gdyby się pokazało, że | 
ta p raca  idzie na marne, można mu zrobić j 
gorżki wyrzut, że nie przynosi ow oców  na­
leżytych. Kto zaś cokolwiek zarzuca T rzecie­
mu Zakonowi, nad którym nikt zgoła n iepraco- 
wał, ten w yrządza  mu wie lką  krzyw dę, ten 
osądza  rzecz bardzo pow ierzchow nie  i nie­
sprawiedliw ie. W ejdźm y więcej w w arunki 
pow stan ia  i rozwoju Trzeciego Zakonu 
w poszczególnych miejscowościach, a mniej 
będziem y mieć ochoty  do w y d aw an ia  o nim 

: sąd ó w  ujemnych!
Bezmyślne potępianie  Trzeciego Zakonu j 

jest ogrom nie szkodliwe tak dla idei sam ego j 
te rc jars tw a jak w ogóle  dla idei katolickiej, i 

T rudno , aby tercjarstwo miało widoki 
pow odzenia  tam, gdzie się nań sypią tylko 

I grom y i nagany. Jeśli tercjarz wciąż słyszy 
I czyta, że tercjarstwo to stowarzyszenie ! 
chybione, że jego członkowie to dewoci I 
sami, pełni ambicji i jadu, —  choćby był ! 

| jak najlepszej chęci, choćby gorąco kochał im n
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św. Franciszka i w  jego ślady iść pragnął, 
pod w pływ em  tego ujem nego oddz ia ływ a­
nia ła two może się zniechęcić i należenie 
do Trzeciego Zakonu za ujmę sobie poczy­
tywać. Naturalnie, że w  takich w ypadkach  
ła tw o do porzucenia tercjarstwa i zerw ania  
z niem wszelkiej łączności.Zrozumiałateż rzecz, 
że to zachęcająco nie może w p ływ ać  na lu­
dzi stojących poza tercjarstwem. Są  między 
nimi niekiedy jednostki n ap raw d ę  dobre, 
szlachetne, spragn ione  lepszego życia, szu- ! 
kające jakiejś bezpieczniejszej ostoi dla swej ! 
cnoty, lleby one zyskały, w stępując  w sze­
regi Trzeciego Zakonu, będącego  w śród  
św iała  taką  właśnie  zaciszną przystanią  — 
ileby też i Trzeci Zakon zyskał, mając u sie­
bie takie do b ran e  i duchow o wyższe grono 
sw ych członków. Niestety! U jem na opinja, ■ 
jaką  Trzeciemu Zakonow i urabia  bezmyślne ! 
gadanie , krytykowanie, naśm iew anie  się 
i pokpiew anie , odstrasza od jego szeregów. 
W  ten sposób  ta przeobfita krynica łask 
i d ó b r  duchow ych, jaka  się kryje pod nazw ą  ! 
Trzeciego Zakonu, jest  tak skrzętnie om ijana i 
przez tych, coby właściwie powinni do niej 
się zbliżyć, i z niej zaczerpnąć  ożywczych 
zdrojów.

A czyż przerzedzenie szeregów  tercjar- j  
skich i obniżenie ich wartości w  opinji pu- j  
blicznej nie jest szkodliwem  i dla ogólnej j 
sp raw y  katolickiej? T erc jars tw o jest tą  naj-  |n



w yborniejszą cząstką katolicyzmu, która obo- j 

wiązuje się we wszystkich prze jaw ach  życia 
k ierować się zasadam i katolickiemi Jeżeli 
w łaśnie  w tę w y b ran ą  cząstkę owczarni 
C hrystusow ej zw raca  się wszelkie możliwe 
ataki, jeżeli obniża się jej znaczenie i w ar- , 
tość w oczach sam ych katolików, jeżeli osła­
bia się jej szeregi i paraliżuje w pływ  na j  

otoczenie, czyż zyska przez to sp ra w a  ka to ­
licka? czy wzrośnie  pobożność?  czy pom ­
noży się liczba katolików praktykujących?
O jakże więc krótkowzroczni są ci katolicy, 
którzy w prost czy ubocznie zwalczają Trzeci 
Zakon. Czyż szerzący się dziś kościół „ n a ­
ro d o w y -  me napotyka w  Trzecim Zakonie 
n a  silne i n iew zruszone przedmurze, o które 
rozbijają się zakusy w ysłanników  i agitato­
rów w spom nianego  kościoła. Czyż nie mamy 
najświeższych w y p ad k ó w  i przykładów, że 
właśnie  tercjarze udaremnili niszczycielską j  

robotę tychże w ysłann ików ? Czyż przez sw ą : 
zdecydow aną  postaw ę katolicką nie stawali 
się ci pokorni a dzielni synowie, i cory św. j  

Franciszka p o d p o rą  księży proboszczów  po 
parafjach? czyż ci księża me w yrażają  się j  

o nich z największem uznaniem ? Szkodliwie , 
więc dla Kościoła działa, kto język swój 
czy pióro obraca  przeciw Trzeciemu Zako­
nowi i pod ry w a  jego w pływ  na  społe­
czeństwo...

M etoda więc, jak widzimy, potępiania,
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I ciskania gromów pod adresem Trzeciego !
| Zakonu jest metodą chybioną, nieodpowied­

nią. Najwyższy czas, by z nią bezwarunkowo 
zerwać Potępianie rujnuje, a w Trzecim 
Zakonie trzeba budować, skupiać, wzmac­
niać. Jakiej zatem metody powinniśmy się 
na przyszłość trzymać?

Oto nie wywlekać na widownię pu­
bliczną wad i uchybień rzekomych czy 
prawdziwych, jakie tu czy ówdzie przytra­
fić się mogą, nie czyhać tylko na to, aby 
podpatrzyć jakiś błąd i zaraz go w niemi­
łosierny sposób piętnować, i to, co się jed­
nej osobie wydarzy, zwalać na barki całego 
Trzeciego Zakonu, ale zwrócić uwagę na 
dodatnie strony tercjarstwa i te starać się 
jak najwięcej podnosić, o nich często mówić 
i je wpajać w serca wszystkich. Społeczeń­
stwo nasze z naszych słów i z naszych pism 
nie powinno się dowiadywać, co się złego \ 
w tercjarstwie dzieje, dziać może, że n. p. j 
mąż z żoną-tercjarką niema nigdy spokoju, ; 
że służąca-tercjarka to najgorsza'służąca i tp , 
bo to są wypadki pojedyncze, z których 
o ogóle wnioskować nie wolno,— przeciwnie j  

społeczeństwo ma się dowiedzieć, że zasa­
dniczo najlepszą żoną jest żona-tercjarka, 
ze najwierniejszą i najsumienniejszą służącą 
jest służąca-tercjarka, bo Trzeci Zakon jest— 
o tyle o ile — najlepszą gwarancją warto­
ści moralnej ludzi. Społeczeństwo ma prawo |

(1--------— --------------------  d



72?

I dowiedzieć się p raw dy , dowiedzieć się, co I 
I to jest Trzeci Zakon, jakie jego znaczenie, 

jakie dobrodzie js tw a sp ływ ają  przezeń na 
poszczególne dusze* jak Stolica Apostolska 
w ysoko go ceni, i jak go usilnie poleca 
wiernym. Przed oczyma naszego społeczeń­
stw a i przed oczyma sam ych tercjarzy ma 
s tanąć nie ka ryka tu ra  tercjarstwa, czyli śmie­
szny i odstraszający jego obraz, ale w izeru­
nek praw dziw y, obraz świetlany, ujmujący, 
wzniosły. Naszym zatem obowiązkiem  jest: 
z dodatniej głównie strony zawsze go i w szę­
dzie przedstawiać.

Nie obaw ia jm y się, że przez to p o ­
zwolimy złu panoszyć się i rozwijać, ż e te r -  
cjarze nie b ęd ą  się starali to zło usuw ać 
i wykorzeniać. Idealny i wzniosły obraz ter­
cjarstwa, nakreślony przed oczyma tercjarza, 
więcej w płynąć może na  jego udoskona le ­
nie niż wszelkie g rom y, krytyki, nagany  
i potępienia. W  obrazie takim jakby w zw ier­
ciadle zobaczy on sw oje n iedom agan ia  i wady, 
zawstydzi się przed sobą  i nie omieszka 
czem prędzej się popraw ić. W  ten sposób  
pośrednio  większy odniesie się ow oc przez 
to przedstaw ian ie  dodatn ich  stron tercjar­
stwa, niż w prost  przez p iętnow anie  jego
stron ujemnych.

Nie w ynika  jednak  z tego, aby nigdy 
nie w olno  było s tosow ać tego ś rodka  osta ­
tniego. S am a reguła  te rcjarska w  rozdz. 111.
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§  4. przewiduje  upomnienie, skarcenie, a n a ­
w et wykluczenie z Trzeciego Zakonu. Niech 
jednak  będzie to rzadko s tosow ane i w osta­
tecznym razie, kiedy m ianowicie  m a się do 
czynienia z tercjarzem upartym, krnąbrnym , 
nieposłusznym, wyłam ującym  się z pod 
wszelkiego nadzoru  i karności. Jak długo 
jednak  widzi się u tercjarza nie tyle złą 
wolę, ile raczej słabość ludzką i n ieśw iado ­
mość rzeczy, pow inniśm y oszczędzać mu nie­
przyjemnej chłosty w  postaci potępiań, w y­
zwisk, obm ów.

Zasadę  tę pow inni wziąć sobie do serca 
przedew szystkiem  tercjarze. D obro  sp raw y  
w ym aga, aby każdą  u jem ną rzecz, jaką  
w śród  siebie zauważą, starali się ukrywać, 
Niech ono nigdy poza Trzeci Zakon nie 
wychodzi. Trzeci Zakon to jed n a  rodzina. 
Jak  dobrzy członkowie rodziny m ają  pew ne  
tajemnice, których poza rodziną nie zd ra­
dzają, tak być pow inno  i w Trzecim Z ako­
nie. Tercjarz powinien boleć nad tern, co 
się n iedpow iedn iego  w terc jars tw ie  p rzyda­
rzy, w olno mu o tern mówić na poufnych 
zebraniach tercjarskich, ale nie w olno tego 
rozpow iadać  osobom  stojącym poza tercjar- 
stwem.

Na zebraniach publicznych, kongresach, 
zjazdach m ów cy i prelegenci także tej samej 
powinni się trzymać zasady. Jak  najusilniej 
unikać wszystkiego, coby Trzeci Z akon

M -



! w  n ie p o c h le b n e m  p r z e d s ta w ia ło  świetle ,
; a  w s z y s t k o  u jm o w a ć  z  p u n k tu  id ea ln eg o .  Nie 
i p o w in n o  być  n ig d y  ta k ie g o  p rz e m ó w ie n ia ,
! i  k tó re g o b y  s łuchacze  odnos i l i  w ra że n ie ,  że 

d o  T rz e c ie g o  Z a k o n u  na leżyć  n ie  w ar to ,  
i a lb o  że z tego  n ie  w ie le  m a  c h w a ły  P. B óg  

i n ie w ie le  ko rzyśc i  ludzie.
C z a s  z e rw a ć  z m e to d ą  p o tę p ia n ia ,  p o ­

n iżan ia ,  o d s t ra s z a n ia ,  a  ro zp o c ząć  m e to d ę  
u z n a w a n ia ,  o p r o m ie n ia n ia  i b u d o w a n ia .  Ju -  , 
b i le u sz  ro zb u d z i ł  o g ro m n y  ruch  f ra n c is z k a ń ­
ski, nie h a m u jm y  go  i nie n iw ec zm y  g o r y ­
cz ą  n a s z y c h  s łów  czy cz y n ó w !

(555*9

P rzeoczone rubryki w k s ied ze  członk ów .
O rg a n iz a c ja  T rz e c ie g o  Z a k o n u  n a  zie­

m ia ch  po lsk ich  p o s tę p u je  w c ią ż  nap rzód .  
Z jej p o s tę p e m  w zros ły  też  w y m a g a n ia  w e  
w szys tk ich  k ie ru n k a ch .  T o  co n ie d a w n o  w y ­
sta rcza ło ,  dziś  już  n ie  w ysta rcza .

T e  w y m a g a n ia  w zro s ły  także  o d n o śn ie  
d o  k s ią g  te rc ja rsk ich ,  k tóre  s ą  n a j lep szem  
z w ie rc ia d łem  każde j  kong regac ji .

W e ź m y  p o d  u w a g ę  „ G łó w n ą  k s ięgę
cz ło n k ó w  “, z a w ie ra ją c ą  sp is  w szys tk ich  osób , 
n a leż ąc y ch  d o  k o n g reg a c j i .  W ś r ó d  ru b ry k ,  
p rz e z n a c z o n y c h  d o  n o to w a n ia  n a jo g ó ln ie j ­
szych d a n y c h  k a ż d e g o  cz łonka , d a je  się w  d o -
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j  ty c h cz asn w y ch  ks ię g ac h  z a u w a ż a ć  b ra k  czte­

rech  s ta łych  r u b r y k : 1) d a ta  u rodzen ia ,  2) miej- 
t  see  u rodzen ia ,  3) kto d o k o n a ł  ob łóczyn  

i p rzy ją ł  profesję , 4) ja k ie  i k iedy  p ia s to w a ł  
u rzędy.

D a ta  u ro d z e n ia  i m ie jsc o w o ść  u ro d z e ­
n ia  są  p o tr z e b n e  d la  u s ta len ia  tożsam ości  
osoby . Z d a rzy ć  się m oże, że d w ie  o so b y  | 
m a ją  te s a m e  n a z w isk a  i im iona.  G d y  je -  j 
d n a  z nich za g u b i  sw o je  d o k u m e n ty  te r-  j 

c ja rsk ie  ( re g u łę )  i z a ż ą d a  d up l ika tu ,  b a rd z o  I 
ła tw o  m oże  za jść  p rzy  je g o  w y s ta w ia n iu  I 
p o m y łk a .  D a ta  u ro d ze n ia  p o tr z e b n a  je s t  też i 
d la  p rz e g lą d u  s ta ty s tycznego .  G d y b y  k toś  j 
np .  chc ia ł  p rz e k o n a ć  się, w  jak im  w iek u  
n a jw ięce j  p ro c e n to w o  o só b  w s tę p u je  do  ; 
T rzec ieg o  Z akonu ,  a m ia łby  p o d  r ę k ą  k s ięgę  i 
bez  rubryk i „ d a ta  u ro d ze n ia" ,  n iczegoby  * 
się z niej nie dow iedz ia ł .

W  ru b ry c e  kto ,,a) d o k o n a ł  ob łóczyn  | 
i b) p rzy ją ł  p ro fe s ję " ,  w p is y w a ć  należy  imię 

j  i n a z w isk o  księdza ,  k tó ry  w  p rz e p isa n y  
:  ry tua łem  s p o s ó b  d o k o n a ł  ob łóczyn  d a n e g o  j  

te rc jarza,  w z g lę d n ie :  k tóry  o d e b r a ł  od  n iego  j 
po  roku  no w ic ja tu  —  profesję . Bez tej ru- I 
b ryk i nie m o ż n a  n ig d y  w  d u p lik a ta ch  „re -  
g u ł e k “ uzupe łn ić  p o d p isu  ks. D yrek to ra .  
M o ż n a b y  to je szcze z ro b ić  na  p o d s ta w ie  

! „ks ięg i p ro to k o ln e j" ,  o ile ta by ła  p r o w a -  
d z o n a  i w  niej szczegó ły  ob łóczyn  i pro- 

I fesji n o to w a n e ,  ale to p o c ią g a  za  s o b ą  w ię -m -a
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i cej mozolniejszego szukania  i nie zawsze 
doprow adzi do pew nego  rezultatu. Jak na 
podstaw ie  „księgi ochrzczonych11 ła tw o m o­
żna w ystaw ić  metrykę chrztu, z imieniem 
i nazwiskiem księdza, który chrztu udzielił, 
tak na podstaw ie  „księgi członków" w Trze­
cim Zakonie  pow inno  być ła two wypisać,

; kto dokonał obłóczyn i kto odbierał profe­
sję. Ks. Dyrektor, podpisujący d u p lk a t ,

! s tw ierdza  właściwie zgodność jego z księgą 
główną, d la tego  podpisu  sw ojego  nie po­
winien umieszczać w miejscu przeznaczo­
nym na podpis  ks. Dyrektora, który obłó- 

f czyn dokonał i profesję przyjął, ale gdzieś 
| z boku pod dopiskien „D uplikat w ysta ­

wiony dnia . . . .  w  kongregacji itd .“. Przy 
tej sposobności warto  rów nież nadmienić, 
że formularz św iadec tw a  obłóczyn i profesji, i 
(regułki) nie pow inien mieć ow ego znanego 
„Pośw iadczam , iż . . gdyż np. przy du- 

j  plikatach, na których nie można postarać 
: się o własnoręczny podpis  ce lebransa obłó- j  

czyn i profesji, ma to „pośw iadczam " inne 
znaczenie, niż to, jakiego się dom aga  tenor 
duplikatu

Rów nież  w sk azan ą  jest rzeczą, aby no- j  

! tow ano, jakie i kiedy kto w  danej kongre­
gacji sp raw o w a ł  urzędy. Notatka ma być i 
krótka np : przełożoną od 1. XII. 9 2 3 —5. X. j  
926, zelatorką od 3. V. 925— 4. VII. 926. j 

; W  razie konieczności notatki te można u- !
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Lii m
m ieszcząc  w  ru b ry c e  „ U w a g i" ,  b y le b y  ta  ! 
ru b ry k a  by ła  obszern ie jsza ,  m o g ą c a  i inne 
szczegó ły  pom ieśc ić .

P rzez  d o d a n ie  tych cz te rech  ru b ry k  
k s ięga  cz ło n k ó w  n ab ie rze  w ięk sze j  w a r to ­
ści. M oże  kiedyś., po  k ilkuse t  la tach, będzie  
k to ś  p o sz u k iw a ł  jak ich  szczegółów .. .  m oże  i  

k ie d y ś  k toś  będz ie  c iek a w y ,  czy je g o  pra...
I p ra . . .dz iadow ie  należeli  do  T rz ec ie g o  Z a k o n u  

i jak ie  w  nim za jm o w a li  s ta n o w isk o ,  ja k ą  
j rozw inę li  działalność.. .  o jakże  w z o ro w o  

i szcz eg ó ło w o  p r o w a d z o n e  księgi m o g ą  o d ­
d a ć  w p ro s t  n ie o ce n io n e  usług i w  tak im  w y ­
p a d k u .

Z resz tą  uczm y się tej szcz eg ó ło w o śc i  
od  s to w a rz y sze ń  czysto  św ieck ich .  N iech 
n am  n ikt nie za rzuca ,  że je s te śm y  n iedołęg i ,  
że p ra c a  n a s z a  o rg a n iz a to rsk a  jest  „ p a r ta c ­
ka!"  S ta ra jm y  się w szy s tk o  tak p o rz ą d n ie  
urządzić ,  tak  w szys tk ie  ks ięg i  p ro w a d z ić ,  a b y  

i  one  sa m e  były  ś w ia d e c tw e m ,  że T rzec i  Z a k o n  
I to s to w a rz y sz e n ie  re lig ijne  n a jw y ż sz eg o  

rzędu, że z nim t rze b a  się liczyć, że w  nim 
: uk ry ta  je s t  siła  w i e l k a . .

m n
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Sprawozdanie z posiedzenia R. Gł.
I które odbyło się w Krakowie"'dnia 9 listopada br

7 /  dniu 9 listopada odbyło się w Kra­
kow ie  zebranie  Rady Głó nej.

P  modlitwie odczytał O. Sekretarz  
pismo O. C zesław a Szubera, w którem 
tenże pow iadam ia , że w edle  Statutu preze- 
zesem Rady Głównej ma b ć jeden z p ro ­
wincjałów, a poniew aż on prowincjałem 
być przestał, ustępuje również ze s tanow iska  
prezesa. G odność  tę do końca trzechlecia 
złożył w  ręce następcy sw ego  na prowin- 
cjalstwie O. M arjana  Najdeckiego.

W  ciągu dalszym dziękuje wszystkim 
za w spó łp racę  i przeprasza za wszelkie za­
niedbania  i m im owolnie  w yrządzone kom u­
kolwiek przykrości.

P rzew odnic tw o  objął O. M arjan Naj- 
decki, który w  przem ów ieniu  sw em  do Ze­
branych położył nacisk na to, że tercjarz 
m ają  obowiązek przedewszystkiem i bez 
oglądania  się na sw e sp raw y materjalne 
myśleć c tern tylko, co zgodnie jest z do­
brem Kościoła i z pr w dziw em  dobrem  
Ojczyzny, a w  działaniu s w e ir f  być zawsze 
czujni i roztropni.

Potem O. Sekretarz zdał sp raw ę  z czyn­
ności Sekretarjatu; a były one liczne i ^róż­
n o ro d n e : to odnosiły się do wypełnienia

u -------------------------- u
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uchw ał Rady Głównej, to do w yd aw n ic tw a  j 
„Pam iętn ika  jubileuszow ego", to do zaspo­
kojenia tych, którzy w  niepewności, jak so- 
bie poradzić, udawali się do Sekretarjatu. j

Następnie skarbnik, br. Bibilewicz, przed­
stawił roczne zamknięcie rachunków .

Niezwykle interesującem było s p ra w o ­
zdanie br  P aw lak a  ze stanu zgromadzeń 
tercjarskich w Polsce, naturalnie tych tylko, 
które nadesłały  odpow iedź  na otrzymany 
kwestjonarjusz.

W  niektórych zgrom adzeniach bije życie j  
gorące, p racuje  się nad  udoskonaleniem  wła- j  
snem i drugich, pełni się uczynki miłosierdzia j

Z koleji przystąpiono do uchwalenia  
w niosków  Zjazdu czerw cow ego  w W arszawie.

Uchw alono  między innemi, że gdzie 
tego jeszcze nie ma, tercjarze postarać się j 
mają  o figurkę św. Antoniego i puszkę św. 
Antoniego. •

1) Tercjarze popierać  m ają misje tran- j 
ciszkańskie, zapisując się na członków związ­
ków  tychże misyj.

Prócz tego rozszerzać m ają  między I 
nietercjarzami myśl należenia do tychże 
związków.

2) Każdy z tercjarzy ma mieć pisem ko 
tercjarskie i m a popierać  p ism a katolickie.

3) Tercjarze niech się przyczynią do 
uświetniania nabożeństw  przez branie udziału
w śpiewie kościelnym.



(qj- ----------------------------------------d
4) Niech będzie obowiązkiem  zelatorek 

dow iad y w ać  się o potrze y sobie pow ie- 
rzonych tercjarzy, być op iekunam i ubogich 
i chorych, niech w iedzą  o wszystkich cho­
rych we wsi i księdzu niech u łatw iają  za­
opatrzenie wszystkich chorych od razu.

5) R ada  G łów na  poleca Zarządom  ter- 
i  cjarskim, by dołożyły wszystkich starań dla

zachęcenia  młodzieży do wczesnego w stępo ­
w an ia  do T rzeciego Zakonu.

Piękny i niezmiernie pouczający referat 
wygłosił O. Rajner, gw ard jan  z Poznania. 
Referat ten uchw alono  ogłosić we w szyst­
kich p ism ach tercjarskich; szczególniej w ażny 
jest on dla pracujących  nad nowicjatem.

W szyscy wiedzą, że między starszymi 
tercjarzami nie wszystko idzie po myśli 
franciszkańskiej i to sp raw ie  tercjarstwa szko­
dzi. Przez dobre prow adzenie  nowicjatu i 
ostrożne przyjm ow anie do niego postawi się 
Trzeci Zakon na tej wyżynie, na  jak ej stać 
powinien.

W olnych  w niosków  było nie wiele. 
P ierwszym  z nich ten, aby byłego prezesa 
O. C zesław a Szubera  w  uznaniu jego zasług 
dla tercjarstw a m ianow ać  dożywotnim  człon­
kiem Rady Głównej.

Nastrój zebrania  był miły i pogodny. 
Po  ob radach  rannych odbyła się w spólna  
fo ografia uczestników, w y konana  przez 
O. Viatora.
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Z Historii 0 0 . Bernardynów w P olsce

Klasztor 0 0 .  Bernardynów w Lublinie.
( D o k o ń c z e n i e )

I V. P om yśln iejsza  epoka. Ostateczny upadek kla­
sztoru (1737— 1864).

P o  u trw a le n iu  się n a  tron ie  A ugus ta  111 
S asa ,  także  i d la  n asze g o  k la sz to ru  za w ita ła  
p o m y ś ln ie jsza  ep o k a .  Nie tylko b o w ie m  sz la­
c h ta  o k a z y w a ła  n a d a l  za k o n n ik o m  s w o ją  
p rzy c h y ln o ść  i życzliw ość,  ale też w ielu  
m o żn y ch  p a n ó w  i m a g n a tó w  sta ło  się  d o ­
b ro d z ie jam i k lasztoru .  N a czele p o w y ższ y ch  
s ta w ia  k ro n ik a  k la sz to rn a  Józefa  P o to ck ie g o ,  
k asz te la n a  k ra k o w sk ie g o ,  h e tm a n a  W . kor. 
s y n d y k a  g e n e r a ln e g o  p row inc j i  i zakonu .  
Nie d łu g o  się  je d n a k  c ieszyła n im  p r o w in ­
cja, bo  zm ar ł  on już  w  roku  1751.

T o te ż  p rzy  p o m o c y  p o d o b n y c h  d o b r o ­
d z ie jó w  i o p ie k u n ó w  d o k o n a n o  z n o w u  re ­
s tau rac j i  kośc io ła  i k lasztoru .  W  la tach  1732 
i 1733 o d n o w io n o  i p rz e ro b io n o  p r a w ie  zu­
p e łn ie  o rg an y ,  a w  roku  1733 S tan is ław  
Ja b ło n o w sk i ,  s ta ro s ta  b ia ło ce rk iew sk i ,  z b u ­
d o w a ł  n o w y  ołtarz  p rzy  p ie rw sz y m  filarze 
po  lew ej s t ron ie  i w  tym to o łta rzu  u m ieszono  
o b ra z  św . Iw ona . W  roku  1739 s p r a w io n o  
n o w y  z d r z e w a  wielk i o łtarz za p ien iądze  
(6  tyś. złp.) o f ia ro w a n e  p rzez  T e r e s ę  Anielę 
z M ic h o w sk ic h  Z a m o jsk ą .  J e d n a k  g r u n to w n e

©---------------------------------- n
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! roboty koło kościoła i klasztoru nastały do ­

piero, gdy w r. 1749 został kusztoszem 
klasztoru O. Franciszek Koźlewski, lektor, 
jubilat i exprowincjał. Ojciec ten zaraz w n a ­
stępnym roku wziął się do restauracji k la­
sztoru. D obudow ał z muru now ą część kla- 

i sztoru, w ym urow ał kanały dla odprow adzen ia  
I ścieków i nieczystości, pokrył część dachów  
i  n o w ą  b lachą  a pozostałe ponapraw iał,  mury 

potynkował. Na to w ydał  wszelką gotów kę 
i jeszcze zaciągnął długu 80 czerw, złotych. 
Troszczącem u się o now e środki, zapom ocą  
których mógłby zaspokoić  długi i p rzedsię­
wziąć dalsze konieczne roboty koło kościoła 
i klasztoru, przyszła z pom ocą wyżej w s p o ­
m niana  T eresa  z Miechowskich. Pani ta 
złożyła na ręce O. Franciszka klejnoty w y ­
sokiej wartości, kazała je przez syndyka 

i sprzedać, a pieniądze stąd osiągnięte użyć 
na dalszą od b u d o w ę  kościoła i klasztoru 
A nadto  przyrzekła później O. Janowi Kwol- 
kowi, lektorowi, że jest go tow a na to dać 
jeszcze inne przedmioty wartości przeszło 
30 tys. złp, Z daw ało  się teraz, że na pe­
wnych nogach stanęło zgromadzenie, co do | 
g run tow nego  odnow ienia  kościoła i klasztoru. 
Lecz now y i n iespodziew any w ypadek  prze­
szkodził temu. Dnia 1 l is topada r. 1751 
umarł mąż p. Teresy  z M ichowskich, T o ­
masz Zamojski, ordynat. Po śmierci męża, 
będąc  zajętą k łopotam i familijnemi, wyłożyła

1 1



738

B  ----------------------------O
I w ed ług  przyrzeczenia na  zam ierzoną o dbu-  |
| dow ę klasztoru tyle, ile przyrzekła; a ile , 

trudno  powiedzieć w obec  następnej po r. j
1752 zamieszczonej w  kronice klasztornej 
notatki: „Fabryka  konw entu  tego w zawie- j  

szeniu zostaje, póki Bóg miłościwy nie da 
uspokojenia  J. W. Fundatorce, Dobrodziejce 
ordynatowej, w ojew odzinie  lubelskiej"'

M imo to O, Franciszek rąk nie opuścił 
i przy pom ocy dawniejszych d a rów  o rdyna­
towej i now o napływających od wiernych, 
prowadził dalej fabrykę około res taurow ania  
kościoła i klasztoru. Z radością  notuje kro­
nika klasztoru, że już w  marcu 1754 r. „za­
częła się form alna fabryka — około murów, 
dachów , posadzek, okien i drzwi kościoła
i klasztoru". |

W  roku 1755 był już cały kościoł ze- j
w nątrz  i w ew nątrz  pobielony. Jednocześnie 
z odnaw ianiem  m urów  kościoła, pow sta ła  
też w tym czasie szósta z rzędu kaplica św. 
Tekli, w  której umieszczono cudow ny  obraz
tejże Świętej.

W  tym czasie także p rzeprow adzono
napraw ę  ołtarzy. I tak wielki ołtarz, pos ta ­
wiony przed kilkunastu laty, lecz zupełnie 
nie wykończony, ozdobiono w  r. 1752 czte­
rema statuami snycerskiej roboty. W  tym j
też roku sp raw iono  do niego obraz, p rzed­
stawiający naw rócenie  św. Paw ła. W  roku
1753 został tenże ołtarz pom alow any. *m--------  up
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Spraw iono  także za pieniądze z jał- 

mużpy zebrane d w a  now e ołtarze: Bł. Jana 
z Dukli i św. P io tra  z Alkantary. Nadto te- 

! goż czasu pow yrzucano  stare, spruchniałe 
| ołtarze, a w ich miejsce dano  nowe, zrobione 

w Opolu, a mianowicie: ołtarz N. Metrji
P anny  z now ym  wielkim obrazem  malo­
wanym  w e Lwowie, i ołtarz św. Franciszka 
z now ym  obrazem również w e Lwowie m a­
lowanym, przedstaw iającym  Stygmatyzację 

| tegoż Świętego,
W  połowie XVIII w. odnow iono  grun- 

I townie kościół i klasztor. Wielki t rzynaw ow y 
kościół, ozdobiony w ieżą zegarową, sześciu 
kapl cami otoczony —  od strony północnej; 
cm entarzem, na którym była dzw onica  dre- 

| w n ia n a  i ko lum na m uro w an a  — od strony 
południow ej;  obszernym  klasztorem z za­
budow an iam i i ogrodem, —  przedstaw ia ł się
imponująco.

W nętrze kościoła, przy odświeżonych 
m u r a c h ,  posadzce  m arm urow ej, zdobne w li- : 

j  czne ołtarze, z mieszczącemi się w  nich j  

w staw ionem i cudow nem i obrazami, ściągało  ̂
wiernych, tembardziej, że ojcowie nab o żeń ­
s tw a  odpraw iali  w zorowo i uroczyście, a nadto
brac tw a  istniejące przy kościele przyczy- j  

niały się wielce do dodan ia  blasku różnym 
uroczystościom i obchodom  religijnym.

Ale pomyślny stan kościoła i klasztoru 
zmienił się w pierwszych latach pan o w an ia

U     0
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Stan is ław a Augusta (1764— 1795). Coraz 
bardziej szerząca się obojętność religijna 
w  klasach wyższych narodu, nędza w  niż­
szych, bezustanne niepokoje i klęski ginącej 
już Rzeczypospolitej przyczyniły się do wiel­
kiego upadku  inaterjalnego klasztoru, który 
żył tylko z jałmużny ogółu, a ogół ten stał 
się obecnie albo ubogim, albo obojętnym 
w  rzeczach religijnych. Tak, że po latach 
kilkudziesięciu, gdy z pow odu  braku ofiar 
nie czyniono nigdzie popraw ek , kościół 
a zwłaszcza kaplice zaczęły się walić, kla­
sztor zaś doszedł do stanu najgorszego. 
Zgrom adzenie  zakonne, acz bardzo  zmiej- 
szone, nie opuściło rąk; z drobnych  ofiar 
w yżebranych starało się utrzymać kościół j  
i w łasną  siedzibę. P on iew aż  zaś kaplice naj­
więcej uległy ruinie, przeto te, dla których 
trudno było znaleść dobrodzie jów  z familji 
fundatorskich, usunięto. Zniknęły więc w tym 
czasie kaplice: W niębow zięcia  Matki Boskiej, 
znana  pod nazw ą  królewskiej; św. Piotra 
w okow ach; św. Franciszka i św. Antoniego 
z Padw y. Pozostały  zaś: św. Anny i św. 
Tekli, u trzym yw ane kosztem wiernych należą­
cych do brac tw a  św. Anny i mających szcze­
gólne nabożeństw o  do cudow nego  obrazu 
św. Tekli.

Z polecenia komisji wojewódzkiej z r. 
1817 można się przekonać, że mur, okala­
jący cmentarz i kościół, musiał być w złymm ii
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m
stanie, skoro go wspomniana komisja kazała 
rozebrać, a materjał zabrała na użytek pu­
bliczny. Porysowanie się murów w kaplicy 
św. Anny i jednego z kurytarzy klasztornych 
dało nawet powód ówczesnemu rządowi do 
przeznaczenia kościoła i klasztoru do kasaty, 
i o-dyby nie silne wstawiennictwo biskupa 
Skarszewskiego byłaby świątynia Nawróce­
nia św. Pawła w Lublinie już w  r. 1819 
przeznaczona na zniesienie i ruinę. Na szczę­
ście ocalała.

Niepokoić jednak zakonników me po- , 
przestano. Gdy im zburzono mur, otaczający 
cmentarz i kościół, spostrzeżono, że plac od- | 
kryty nie szczególnie się przedstawia; stały ; 
bowiem na nim dwie kaplice, przylepione 
do kościoła, opodal drewniana dzwonnica 
i wreszcie figura murowana Przeto powyż­
sza komisja znowu zażądała, aby klasztor 
rozebrał walącą się kaplicę św. Anny i dzwon­
nicę a w jej miejsce wystaw ił murowaną 
Kronika pisze o tern, że w r. 1822 kaplicę 
św. Anny rozebrano, a w  kaplicy św. i ekli 
umieszczono dzwon w ielki. Od tego czasu 
kościół został pozbawiony kaplic; ołtarze 
z nich a raczej niektóre obrazy zostałe umie­
szczone na ołtarzach w kościele (obrazy, 
św Antoniego, św, Anny, św Tekli). Jednak 
kościół główny pozostał w swoich pierwot­
nych rozmiarach

W  zmieniających się na coraz gorsze
-Ml
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! okoliczności ,  0 0 .  B e rn a rd y n i ,  lubo  żyli sam i 

i to w  d o s y ć  znaczne j  liczbie z ja łm użny , 
potrafili z a w sz e  zaoszczędzone in i  ofiaram i 
od  w ie rn y c h  u trzym ać  w  p o r z ą d k u  s w o ją  
s ta rą  s iedz ibę .  N a w e t  w  os ta tn ich  czasach  
s w e g o  przy  niej p o b y tu  dali  n o w y  dach  
i o d re s ta u ro w a l i  kośc ió ł w e w n ą t rz  i z e w n ą trz  

i  ( 1 8 5 5 - 1 8 6 2 ) .
P o  p o w s ta n iu  s ty c zn io w e m  ( 1 8 6 3 - 1 8 6 4 )

I k la sz to r  zos ta ł  p rzez  rząd  ro sy jsk i  sk o n f isk o -  
| w a n y  a zak o n n ic y  w ypędzen i. . .  Fr. Walerjan

6XG29

Franciszkański Związek Misyjny.
Kto p rag n ie ,  a b y  b iedn i  p o g a n ie  p r ę ­

dzej poznali  w ia rę  p ra w d z iw ą ,  niech się 
j s ta ra  m o d l i tw ą  i ja łm u ż n ą  w s p o m a g a ć  m i­

s jo n a rz y  kato lick ich ,  k tó rzy  p ra c u ją  n ad  roz-  
k rzew ien ien i  K ró le s tw a  C h ry s tu s o w e g o  w e  
w szy s tk ich  pięciu  częśc iach  św ia ta .  N a j lep ­
szym  ś ro d k ie m  w s p o m a g a n ia  tych m is jo n arzy  , 
jes t  z a p isa n ie  się do  „F ra n c isz k a ń sk ie g o  

| Z w iązku  M is y jn e g o 1'. In fo rm acy j bliższych | 
u d z i e l a :

Sek r e t a r j a t  Misyjny F. Z. M.
Lwów,  k la sz tor  OO.  Be rna rdynów.



Ś W I Ę T A  Z Y T A
SŁUŻĄCA-TERCJARKA

sz tu cz k a  sc e n ic zn a  w  c z te rech  o b ra za ch ,
S C E N A  III.

lAnio łowie  wnoszą  gotowy Chleb n a  scenę)  ,. |
' W  tej chwili  u k a zu ją  s ię  A n io ło w ie  (w c h o d z ą  je -  j  

d n em i  i d ru g iem i d rz w iam i)  jed e n  p rzy n o s i  d r e w k a  j  

i  i im itu je  ro z p a lan ie  o g n ia  (o g n ie  b e n g a l sk ie  w k ł a ­
d a ją  do  p ieca. . .  d w a j  lub trzej ś p i e w a ją ;  g d y  m o żn a  i 
d o b rz eb y  by ło  za  k a ż d ą  z w ro tk ą  p rz e g ra ć  na  sk rz y p -  i  

c ac h  za  sceną) .
Ś p i e w  A n i o ł ó w

D ro g a  do  n ieb io s  j a s n a ,  św ie t l i s ta :
W y trw ałe j  p ra c y  cod z ien n y  t ru d ,
Miłości  Bożej  o f ia ra  czys ta ,
Co m iło s ie rd z ia  u p r a s z a  cud!

Szczęś l iw i,  k tó rzy  z n a ją  tę  d rogę ,
K tó rym  u k aza ł  ją d o b ry  P a n !
Ci n ig d y  żad n e j  n ie  zn a jąc  t rw o g i ,  
B ezp ieczn ie  d o jd ą  do n ieb io s  b ram !

I ci s zczęś l iw i,  k tó rych  źren ice  
N ie ra z  g o ry c zy  z a c h o d z ą  łzą!
K iedyś  w y ja ś n i ą  s ię  ta jem n ice ,
G d y  P a n  n a g ro d z i  ich Chwałą  S w ą !

Ci co  d la  B osk ie j  sp ra w ie d l iw o ś c i  
C ierp iąc ,  ku n iebu  w z n o s z ą  w z ro k  sw ó j,  
K tó rym  dnie  p łyną  w  sm u tk u  ż a ło śc i  
A czoło  z r a sz a  w c iąż  gorżk i  z n ó j !

B o m iłem  P a n u  je s t  se rce  czys te  
I u s t  n iew in n y c h  m o d l i tw y  głos.
D la  n ich p rzezn aczy  P a n  w ie k u is te  
Szczęśc ie! .. .  Jak  b łog im  b ęd z ie  ich los!
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I jak nadmierną będzie zapłata 
Łaski Chrystusa!.,  radość dla serc —
Pan da im miłość Ojca i brata 
Bo zwyciężyli s ta łością  śmierć.
Nieśmiertelnością ozdobi skronie,
Jako niebianie s taną się w ra z ,
Zbawiciel Boskie wyciągnie dłonie,
Szczęścia pokoju nadejdzie czas!...
Cicha, nieznana, korna dziewico,
Ciebie to wybrał wśród wielu Bóg,
T w e piękne cnoty jak gwiazdy świecą,
Przez ciebie szczęście  wejdzie w ten próg!

Jeżeli można Aniołowie powinni jeszcze coś za­
śpiewać, gdy skończyli swoje czynności, odchodzą 

z pow agą  jednemi i drugiemi drzwiami.
( w c h o d z i  M a r t a  z a t r z y m u j e  s ię  b l i s k o  d r z w i)

SCE N A  IV.
Marta, Pani F., Róża, Zyta.

Mart a
Jeszcze jej n iema? cha! cha! pomodliła  

sob ie  dzisiaj!... Sam  pan Fatinelli pytał się 
już o chleb, który Janina ma zanieść na 
folwark! Co za radość dla nas, c h cć  raz 
zdradzi się ta obłudnica.

( w c h o d z i  P .  F a t in e l l i )

P a n i  F.
Nie było jeszcze Zyty?

Mart a
Nie! proszę Pani! w ca le  jej niema!

P a n i  F.
Jak m ożna być tak opieszałą  i n iesu- ' 

mienną!
d —    —  f i
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M a r t a

O to zuchw ała  dziew czyna, naum yślnie 
to uczyniła!

P ó jdź ze m ną M arto! jesteś mi po trzebną! 
G dzie G iustyna?

( w y c h o d z ą  o b ie ,  p o  chw il i w e  d r z w ia c h  s t a j e  R ó ża )

Co? Zyta jeszcze w kościele? C ha! cha! 
będzie cała h istorja, gdy wróci!... dobrze jej 
tak!... nie chciałabym  być na jej m iejscu!, 
nareszcie w szyscy zobaczym y jej upokorze­
nie i kare!...

P an ie  m ój! jakże gorzko zapłacę za chw ilę 
B oskiego szczęścia! Jam  n iew inna, bo sam a 
nie w iem , jak to się stało!.. tam *w  kościele 
u stóp  T w ego  ołtarza przebyłam  kilka go­
dzin jakby  o d erw an a  od w szystkiego... od 
ziemi... dusza m oja u tonęła  w Tobie... w  poto­
kach T w ej miłości!... Jak szczęśliw ą byłam , 
tego nędzne serce m oje naw et 'w y s ło w ić  
nie może!., ale Ty widzisz, Panie, że nie 
stało się to d o b ro w o ln ie— naw et d la takiego 
n ieb iańsk iego  szczęścia nie pośw ięciłabym  
posłuszeństw a w oli m oich przełożonych!... 
m iałam  w rócić tak  w cześnie, a spóźniłam  
się tak bardzo, jakże tego żałuję, chcę przy­
jąć każdą przykrość, jaka  mię za to spotka...
~  , • J .  n n /tn n c i r»>Atn r \ \

P a n i  F.

Róża
(w  p r o g u )

(WyCtlOazl a po cnw m  wonuuzi

( idz ie  d o  n a c z y n i a  p o d n o s i  p łó t n o )
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Ach! co to?... co to znaczyć m o te?  naczy­
nie puste!.,  któżby wyręczył mnię w pracy? 
czyżby może?... ( idz ie  d o  p i e c a )  O  Boże m ó j! 
co za chleb dziwny? jakże się lękam!

( w c h o d z i  G iu ś ty n a )

G i u s t y  n a
Cha! cha! i czemu stoisz jak skamieniała! 

T o  o tej porze przychodzi się z kościoła... 
to tak się spełnia rozkazy państw a! W ie­
działaś dobrze, jak pilnem jest dzisiaj pie­
czenie chleba  i naum yślnie  siedziałaś w  ko­
ściele tak kilka godzin! zobaczysz zuchwała, 
co cię spo tka  za to! pani już wie o tern.

( w c h o d z i  R ó ża )

Róża
T ak  wie! i zaraz tu przyjdzie! przekona 

się sama, jak wielka tw a  obłuda! nareszcie 
spad ła  ci ta m aska , którą  tak w ytrwale  no­
siłaś oszukując wszystkich!

Zyt a
W ybaczcie, drogie! ale nie...

M a r t a
Milcz! nie próbój naw et bronić się... nikt 

nie będzie cię słuchać! Sam a pow innaś  
już wiedzieć, jak jesteś niecierpianą przez 
wszystkich.

Róża
M yślałaś może, że która  z nas  upiecze 

chleb za ciebie, aby cię osłonić przed panią?



747

Mar t a
Cha, cha, cha!... czy n ap raw d ę  tak my­

ślałaś?..
( w c h o d z i  P a n i  F a t in e l l i )

P a n i  F.
Zyto! jak mogłaś dopuścić  się takiego nie­

posłuszeństw a? Co robiłaś w kościele do tej 
pory? Czyś zapom niała  o moim rozkazie?

Z y t a
Modliłam się, pani!.. Proszę mi wybaczyć, 

bo sam a nie wiem, jak...
G i u s t y n a

Cha, cha, cha! sam a nie wie! a to tłum a­
czenie! może spodziew asz  się dzisiaj prze- ] 
b a c z e n ia ? ..

Róża
W szyscy wiemy, d laczegoś to uczyniła!... 

Dla ciebie radość, gdy  możesz szkodę w y ­
rządzić, choć potem w ypierasz się t e g o !

Mar t a
Ach!., a ten śliczny stary wazon, co go 

Zyta stłukła !
G i  u s t y  n a

Ten  chleb n ap ew n o  będzie z zakalcem! 
nie do użycia! a takie śliczne ciasto było... 
z nas żadna  nie miała czasu ani zajrzeć do 
niego!

Róża
( idz ie  d o  c i a s ta )

O! proszę Pani!... ach!...
U  * [□)
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G i u s t y n a
( zb l iża  s ię  d o .  w s z y s t k i c h )

Co to?
P a n i  F.

Gdzie ciasto, Zyto?
M a r t a  

Co się z niem stało?
Z y t a

W  piecu pani!
G i u s t y  n a

W  piecu?
Mar t a  

Kiedy je dałaś do pieca?
Róża

Przecie czasu nie miała nawet, aby je za­
miesić?

G i u s t y n a 
Nikt ognia nie palił.,.

P a n i  F.
Co to ma znaczyć, Zyto ?

M a r t a
( z a g l ą d a  d o  p ie c a )

Ach ile tu chleba?
R ó ż a

Jaki piękny!., tak dziwnie świeci!
G i  u s t y n a 

Co za woń przedziwna? Czyś ty dała co 
do ciasta?

P a n i  F.
Zyto!... wytłumacz-że nam  to, kiedyś ty 

go p iek ła?i---------------------------------- a
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Z y t a

O Pani! i dla mnie to dziwne i niezro­
zumiałe! modliłam się rano w kościele i prze­
dziw na moc zatrzymała mię tam tak długo, 
a gdy ocknęłam  się z tego zachw ytu , czy­
niąc sobie gorzkie wyrzuty, że nie w ypeł­
niłam pani rozkazu, pospieszyłam do domu... 
ale tu ujrzałam naczynie puste, a chleb 
w  piecu., nie wiedziałam, co to ma znaczyć 
i przeraziłam się bardzo.,.

P a n i  F.
Ale ja widzę, dziecię moje!... podziękuj 

dobrem u Bogu, że okazał nam wszystkim 
tw oją  n iewinność, i to, jak miłą Mu jest tw o ja  
szczera pobożność!... w ybacz  mnie moje 
posądzenie! w idzę  jak  n iespraw ied liw ą  by­
łam dla ciebie!

O Pani! ja  z w dzięcznością  przy jm ow a­
łam twoje napom nienia!  O ne  radością  były 
dla mnie...

Dobrze, że idziesz, Antonio, podziwiaj 
z nami, jak wielkim cudem Bóg raczył oka­
zać, Wjjakiej łasce jest u Niego czysta du­
sza naszej pokornej dzieweczki! G dy ona 
modliła się w kościele, ja nieopatrznie gnie­
w ałam  się na nią za opieszałość jej w pracy! 
choć b iedne dziecko nic nie zawiniło! i oto 
anieli niebiescy wyręczyli ją  w  pracy. Oni

Zyt a

( w c n o d z i  P a n  F a t i n e l l i )

P a n i  F.

m a



zaopatrzyli nas w  chleb codz ienny!.. (całujeZytę) 
O! szczęśliwe dziecko, które n iebo wyręcza!

P a n  F a t i n e l l i
Masz słuszność droga! B łogosławieństwo | 

P an a  weszło z Zytą do dom u naszego! Z tego 
chleba  cudow nego  trzeba dać ja łm użnę u b o ­
gim na podziękę Bogu! Zostań już na zaw ­
sze w  naszym domu, św ięta  dzieweczko!...

P a n i  F.
W szystko pow ierzym y ci z radością!... 

a przedewszystkiem nasz skarb, dziatki, 
któremi nas  Bóg obdarzył!.. Ty będziesz ich 
w ychow aw czynią!  będę  spoko jną  o ich du ­
szę, gdy tobie je oddam  w opiekę!..

Z y t a
Ach Pani!... czyż ja prosta  służąca zdołam 

wyw iązać  się dobrze z zadan ia?  to wielka 
odpow iedzialność przed Bogiem! błagam... 
proszę... nie wkładajcie, państw o, na mnie tak 
wzniosłego obowiązku.

P a n  F.
Nie w ahaj się, pokorna  dziewico! któż 

może być godniejszym od ciebie? Gdzież 
znajdziemy lepsza w ychow aw czynię  dla n a ­
szych dzieci? Przelej tylko w ich młodociane 
serduszka miłość Boga i bliźniego, którą pło­
nie twoje w łasne serce!.,. Wiem, że uczynisz 
wszystko, by jak najlepiej ukształcić ich cha­
raktery, by najpiękniejszemi przymiotami 
ozdobić ich dusze! Proszę cię, nie odm aw iaj 
nam  tego!
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P a n i  F.

Przyjmij to jako wolę Bożą!... Wszak 
tak miłujesz posłuszeństwo.

Z y t a
Przyjmuję z pokorą! Jezus sam będzie 

nauczycielem tych serduszek niewinnych mnie 
powierzonych! Ja Go o to w gorącej modli­
twie codzień upraszać będę !

P a ń s t w o  F.
Dziękujemy ci, Zyto!...

G i u s t y n o 
A nam, czy przebaczysz, Zyto?

M a r t a  
Żałujemy razem za winy!

Ró ż a
Ach! jak niegodnemi byłyśmy dla ciebie!

G i u s t y n a 
Nieraz przez nas cierpiałaś dotkliwie, 

choć w milczeniu.
M a r t a  

Pan Bóg twe łzy policzył!
Róża

Nie pogardzaj dzisiaj nami! Zyto! czy mo­
żesz nam przebaczyć?

G i u s ty n a
(do sieb ie)

Ach! co ja chciałam uczynić? Teraz do­
piero widzę!... Boże, odpuść mi wszystko! 

M a r t a
Przebacz nam!... i bądź nadal przykładem!... 

teraz z radością będziemy cię naśladować!..
 a
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Zyta
0  drogie moje towarzyszki! czy możecie 

wątpić  o mojem przebaczeniu i miłości! ja 
w tej chwili taka  szczęśliwa, że Bóg raczył 
odmienić wasze serca... nic już nie pam ię­
tam... siostrą najlepszą chcę być dla w as  
zawsze!...

Róża
O! boś  ty najlepsza z nas w szys tk ich ! .

Ma r t a
Ale i my się popraw im y! T y  módl się za 

nas, aby nam  Pan  Bóg przebaczył, że d o ­
tychczas nie pamiętałyśmy na niego!...

P a n i  F.
1 jam nie oceniła należycie, jaka  perła 

ukryta była w  naszym domu, —  widzę teraz, 
Zyto, że cię Bóg posłał do nas, abyś nam 
miłość i zgodę przyniosła.

P a n  F a t i n e l l i
Dziwne Boże sprawy!.. On w yw yższa  p o ­

kornych!
P a n i  F.

W ięc i my z pokorą  złóżmy Mu podzię- 
kow ow an ie  i oddajm y się w opiekę, a po­
tem do pracy codziennej, dzieci!... M odlitwa 
i p raca to droga  do nieba!

Z y t a
1 ziemię w  niebo przemienia!...

Zasłona spada.

KO N I E C .
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D m
K R O N I K A .

B ie lsk o . Z inicjatywy X. Herrmanna, Dyrek­
tora Trzeciego Zakonu św. Franciszka w Bielsku, 
zorganizowana zosta ła  na dzień 1 sierpnia 1927 r.

I p ielgrzymka do Alwerni, jako zakończenie roku 
jubileuszowego. Ponieważ w edług  rozkładu jazoy 
pociąg  miał wyjeżdżać o 10'45 z Bielska, zapow ie­
dział X. Herrmann zbiórkę o 1030 przy stacji . — 
T ym czasem  rozkład jazdy został od 1 sierpnia 
zmieniony i pociąg odjechał już o 10'20, o czem 
X. D obrodzie ja  dopiero  na kilka minut przed od­
jazdem uw iadomiono z poleceniem, by pielgrzy­
m ów  wcześniej zebrał. Lecz jak 140 ludzi za 10 
minut uwiadomić. Jednak Pan  Bóg był miłosierny, 
pociąg miał spóźnienie tak znaczne, że wszyscy 
nadeszli.  W śród pieśni pobożnych zajechaliśmy do 
uroczej Alwerni. Tu przyjął nas  O. Gwardjan 
u bram klasztoru bardzo  serdecznie i życzył nam 
w imieniu św. Franciszka dużo pobożnych natchnień 
podczas rekolekcyj,  które odpraw ial iśm y przez 3 
dni z programem następującym:

1. P o n i e d z i a ł e k :  godz. 18 Veni Creator, 
nieszpory, nauka, Ave Regina, litanja czytana, — 
T ota  pulchra, O Pa tr ia rcha  — (śpiewane). Nauka 2, 
Anioł Pański, pokropienie.

2. W t o r e k :  godz. 5 Godzinki,  m sza św., 
nauka 3, godz. 8 wotywa, nauka 4, godz. 10 suma 
z w ystaw ieniem , nauka 5, godz. 15 droga krzy-m



żo w a ,  n a u k a  6, o g odz .  18 n ieszpory ,  n a u k a  7, 
Ave, l i tan ja ,  b ło g o s ła w ie ń s tw o .

3. Ś r o d a  jak  w e  w to rek .
4. C z w a r t e k :  M sza  św . z kazan iem ,  p o ż e ­

g n a n ie  u ro c z y s te  Alwerni.
O godz .  8  ra n o  w y je c h a l i śm y  p rzez  T rze b in ię  

d o  B ie lska .  T u  p o sz l iśm y  d o  ko śc io ła  p a raf ja lnego ,  
d z ięku jąc  B o g u  za  d o b rz e  O dpraw ione  reko lekc je .

S k ła d am  t ą  d r o g ą  w  im ien iu  w sz y s tk ic h  u c z e s t ­
n ik ó w  se rd ec z n e  „B ó g  z a p ł a ć 11 k s ięd zu  F a u s ty n o w i  
H er rm a n n o w i  za  u rząd z en ie  p ie lg rzym ki i za  w s z y s t ­
kie s ta ran ia ,  j a k ie  d la  n a s  u cze s tn ik ó w  pon iós ł  
w ra z  z ży czen iem ,  by  m u  B ó g  w s z e c h m o g ą c y  w y ­
n a g ro d z i ł  w s z e lk ie  j eg o  w ie lk ie  p ra c e  n ad  ludem  
ka to l ick im  po lsk im  w  B ielsku .  T a k ż e  dz ięku ję  
0 0 .  B e rn a rd y n o m  z a  tak  g o śc in n e  przy jęc ie ,  jako  

 ̂ też  R ek o le k tan to w i  O. A lek san d ro w i  za  tak  śliczne,  
b u d u jąc e  kazan ia ,

W im ien iu  w sz y s tk ic h  u c ze s tn ik ó w
R u d o lf B y  lica.

0*559

GŁOS ŚW . ANTONIEGO.
Prz e z  P.  K. O. p rz e sy ła m  n a  ch leb  ś w  Anto- 

j  niego  5 zł. i s k ła d a m  p o d z ię k o w a n ie  N a jśw .  Sercu  
' J e z u so w e m u .  M atce  B osk ie j ,  o r a z  św .  T e r e s i e  i św 
! A n ton iem u ,  za  o t rzy m an ie  w ie lu  ła s k  i p o lec am  
j  s ię  d a ls z e j  op iece .

M ichalina W rężlew  tezow a-
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K ro to szy n .  Szutra Franciszka składa gorące po­

dziękowanie św. Antoniemu,Najsł Sercu P ana jezusa  
i Matce Boskiej Nieustającej Pomocy, za szczę­
śliwą operację oka sw ego  ojca, gdyż nic nie w i­
dział i prosi o da lszą  opiekę, sk ładając 5 zł,

S ta r o g a r d .  Proszę  pokornie, by W ielebny Ojciec 
był łaskaw  i w  „Dzwonku" ogłosił  odebrane  łaski 
przez Boskie Serce Jezusa, ponieważ przechodziłam 
dwukrotną 'operację ,po której przyczyna Matki Najśw. 
i Boskie Serce Jezusa mię uzdrowiło. Z w dz ię ­
czności życzę sobie, żeby było w  „Dzwonku" 
ogłoszone, na co składam 5 zł. na ofiarę.

D ro h o b y cz .  Zapomniałam, gdzie jes t w yda­
w any „Posłaniec",  zw racam się przeto do W as 

i z prośbą  o ogłoszenie tej łaski w Radecznicy i przy 
sposobności posłania łaskawie  do „Dzwonka 
Trzeciego Zakonu" podziękowania św. Cudotwórcy, 
by drugich zachęcić do żywej w iary i ufności 
św. Antoniego. Chorowałam ciężko na głowę 
przez kilka lat i obiecałam ogłosić, jeśli 
św. C udotw órca Antoni da mi łaskę, by mnie g łow a 
nie bolała — uzyskałam ją wkrótce. — W jakiś 
czas — było to  w roku św iętokradztw a na Jasnej 
Górze siedząc przy stole śród rodziny zgro­
madzonej w  dzień imienin ta tusia  niewytłu­
maczonym sposobem  w pakow ałam  sobie kość 
piersiową pieczonej gęsi w  gardło. Przerażona w y­
padkiem, prosiłam gorąco św. Antoniego o ra tu ­
nek, k ładąc się spać, spłakana, upadłam  na k o b n a  
przed małym obrazkiem Świętego i prosiłam z ufno-

M arja Kawińska.

II
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m o
ścią „O Święty Cud. Antoni Samborski (u 0 0 . Ber­
nardynów), jak jutro rano o' 6-tej wyjdzie Msza 
św., (ale ja tej mszy nie zamówiłam, znaczyło to 
codzienną) — tak proszę Cię i błagam, daj mi tę 
łaskę, by mi ta kość zczezła, znikła — gdzieś 
się podziała, abym nigdy w  życiu więcej 
o niej nie wiedziała — i tak się stało. Obudzona — 
popatrzyłam na zegarek — 6-ta rano. Znowu upa­
dłam na kolana, wtem podnoszę rękę — kości — 
nieszczęścia mego, ani śladu — nawet gardło, 
wczoraj tak opuchnięte okrwawione i bolące bar­
dzo, zupełnie zdrowe. Kości ni śladu nie czułam. 
Będąc w Zakopanem w Zakładzie D-ra Dłuskiego 
poddałam się badaniu promieni X. — robiono fo- 
tografję —• ani śladu kości, do dziś ni bólu — jak 
prosiłam, zczezła, znikła, gdzieś się podziała! — 
Niechaj Św. Cudotwórca darzy wszystkich łaskami 
tak w ielkiem i jak nas za wiarę i ufność naszą, 
przez nas i drugich, których polecaliśmy niegodni 
Jego opiece, żądając u Ukochanego Wspomoży­
ciela łask i cudów prawdziwych, za które niech 
Mu tu i w wieczności będzie cześć i chwała.

I dziś błagamy o łaski cudowne, mając na­
dzieję, że te, choć tak bardzo w ielkie, jednak nam 
się staną, bo naszym patronem jest W ielki Cudo­
twórca!

IZofja z Zyblikiewiczów B.

stssas

m g
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CHLEB ŚW. ANTONIEGO.

F ra n c is z k a  S ik o ra  2 zł., M a r ta  G ą s io r o w s k a  
2 zł., M ar ja  L o b d o w s k a  1 z ł ,  H e len a  Klein  1 z ł ,  
M ar ja  S a d ra k u la n k a  2 zł., Aniela  Knap  5 zł., M. W ę-  
g l a rz ó w a  za  o d n a le z ie n ie  z g u b io n y ch  p ien iędzy  
2 zł., Andrzej D rż a ł  z a  u z d ro w ien ie  1 zł , Zofia  
Ryfa  z p o d z ię k o w a n ie m  za  o t  z y m a n e  ła sk i  2 zł., 
M a r ta  G ą s i o r o w s k a  3 z ł , A nton ina  S ik o ra  1 zł., 
M a r jan n a  N o w ak  4 z ł , M a r jan n a  K orach  1 zł., 
F ra n c is zk a  Szu tra  5 zł., M arja  K a tze lm a je r  z p o ­
d z ię k o w a n ie m  za o t rzy m zn ą  p o s a d ę  3 zł., M ar ja  
K a w iń sk a  na p o d z ię k o w a n ie  N a jśw .  Sercu  Jezu ­
so w e m u  za s z c z ę ś l iw ą  o p e ra c ję  5 zł., T e o d o r  
i S te fan ja  S o b ie ra j s c y  z p r o ś b ą  o z d ro w ie  7 zł., 
M icha l ina  W rę ź le w ic z o w a  na p o d z ię k o w a n ie  Najsł .  
Se rcu  Jezusa ,  M atce  N a jśw . ,  św .  T e r e s i e  i ś w  An­
to n ie m u  za  o t r z y m a n e  łask i  5 zł., S k a ła t :  M arja  
T u r z a ń s k a  dz ięk u je  M atce  B osk ie j  N ie u s ta jąc e j  ■ 
p o m o c y  i św .  A n ton iem u  za  n a w r ó c e n ie  pew n e j  
o s o b y  i s k ła d a  5 zł., J. S u c h a ck a  z P o d h a je c  d z ię ­
ku je  N. Se rcu  J e z u so w e m u  i Cud. św .  A n to n iem u  1 
w  B rz e ż a n a c h  za  o t r z y m a n e  łask i  i p ro s i  o d a ls z ą  
o p ie k ę  K ra s o w s k a  dz ięk u ję  św .  Teresie  za  w y ­
s łu c h an ie  p ro śb y  i p o leca  s ię  d a lsze j  o p iec e  2 z ł , 
F i lo m en a  Z b ieg ień  p ros i  N a js ł  Se rce  P. Je z u sa
0 z d ro w ie  80 gr. N a  p o d z ię k o w a n ie  św  Antoniem u
1 św .  T e r e s i e  za  o t r zy m an e  ła sk i  W ik to r ja  O p isa -  
k ó w n a  5 zł., za  o t r z y m a n e  z d ro w ie  K. G ru s z e c k a  
i J. P a p i r z e ń sk a  5 zł., N. N. p ros i  o łask i  2 50.,m
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( 5 U
Kuciel  M arjan  5 zł., za  w y s łu c h a n ie  p ró śb  o d  Naj. 
Se rca  J e z u so w e g o ,  Matki N a jśw . i św .  A nton iego  
A nie la  M ag o ń  2 zł., N. N. dz ięku je  św .  Antoniem u 
za  o t r z y m a n e  łask i  i s k ł a d a  5 zł., S t ró ż e :  Ig ielsk i  
W ojc iech  5 zł., A polon ja  W o jc ie c h o w sk a  o z d ro ­
w ie  d la  chore j  na  serCe 5 zł., Anna  Z b ieg ień  o w y ­
g ran ie  s p r a w y  w  są d z ie  2 z ł , F ra n c is z e k  Drozd 
z p r o ś b ą  do św. A n ton iego  o łask i  1 z ł , M arc janna  
N iem iec  1 zł., ( 5 M szy  o d p ra w io n o ) ,  Aniela B ar  
lf) zł , M arja  G a w r o n ó w n a  za o t r z y m a n e  łask i  2 zł., 
M ar ja  P a u c h o ta  na  p o d z ię k o w a n ie  za  z d ro w ie  5 zł.,

Na pomnik św . Franciszka.
R o za l ja  K asp rz y k  od  k i lku  s ió s t r  z G n ie zn a  

14 zł , C z ło n k o w ie  T r z e c ie g o  Z akonu  z M oraw icy

Na kolegjum w  Radecznicy.
Ks. Jan  W ilk o w sk i  z R e g o w a  zł. 5, Ks. Józef 

Krupiński.  J a z o w s k o  a d  S ta ry  S ącz  zł. 2 20.

scaas

Fundusz prasowy „Dzwonka".
S ta n is ła w  B ary k  5 zł., M ar ja  Ś l iw ian k a  1 zł., 

L u d w ik  L au d z in  2 zt.
SSS29

stsas

2 zł.

O ■U
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I Z ŻAŁOBNEJ KARTY §
I ©

Rymanów: s. W ik to rja  K ilarska.
M o ra w ic a : Przew ks. D yre k to r Józef Pają- 

czkow ski, s. Katarzyna Idzikowa.
M ników : s Ludw ika  G alosowa, s. Marjanna j

SU' kW ola Raniżow ska: s. M arja Fudala, Ewa G il.
Kobylanka: bc. M icha ł Antoni Przybycien.
O stro ró g : s. K lara Paszkówna.
Brzeżany: s Teresa Franciszka W iśko.
T ark ó w : s. Marjanna Szymańska, go rliw a  

czyteln iczka „D zw onna". |
Chełmża: s. Przełożona Febronja M ajewska, j 

s. Johanna W ojdowa.
Radecznica: s. Antonina Teresa Tuzin, z Ka- 

I decznicy, s. Katarzyna E lżb ie ta Kurek z Zaburza,
| s M arja  Krystyna Feręc z Sąsiadki, M arja 
| Anna Rekiel z Zaporza, s. Franciszka E lżb ie ta 
| Kukie łka  z K ukie łków , s. Barbara M arjanna Sledz 

z Czerniecina, s Katarzyna M agdalena z W id - 
n iów k i, s. Franciszka Teresa Furlip ina  z Gorajca, j 
s. Ludw ika  M arjanna G awron z G ruszki, s. W i­
kto rja  Franciszka B ardakowa z Deszkow ic, br. Jan 
Franciszek Oleszek z Uścia.

O patów  Kielecki, par. W szechsw ięte: s. M ar­
janna K lara Cebula.

etssas

El lal
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OD REDAKCJI.

O b ecn y m  n u m ere m  k o ń c zy m y  41-y roczn ik  n a ­
sz e g o  w y d a w n ic tw a .

P r o s im y  g o rą c o  w sz y s tk ic h  n a szy ch  P. T. O d ­
b io rc ó w  o w y ró w n a n ie  za leg łe j  p r e n u m e ra ty

P r e n u m e r a ta  na  rok  n a s tę p n y  p o z o s ta je  n ie ­
z m ien io n a  tj :

D o  obecn e j  w y sy łk i  D z w o n k a  d o łą c z a m y  czeki,  
c e lem  u ła tw ie n ia  p o sy łe k  p ien iężnych .

K A L E N D A R Z  SERAFICKI

Trzec iego  Zakonu św.  Franci szka  z Asyżu .

W sz y s tk im  C zcic ie lom  i M iłośn ikom  św . F ra n ­
c iszka ,  a  z w ła s z c z a  B rac io m  i S io s t ro m  T rze c ie g o  
Z ak o n u ,  p o le c a m y  g o rą co  w y m ien io n y  w yżej  k a ­
lendarz ,  k tóry  w  d a ls zy m  c ią g u  j e s t  w y d a w n ic tw e m  
ju b i l e u sz o w e m ,  g d y ż  w  roku  i928 w y p a d a  700-le-  
tn ia  ro c zn ica  k anon izac j i ,  czyli  w p i s a n ia  w po ­
cze t  Ś w ię ty ch ,  św ię te g o  P a t r ja r c h y  ubog ich .  Re­
d a k c ją  i w y d a w n ic tw e m  teg o  k a le n d a rz a  zajęli  s ię

półrocznie . 
całorocznie

2 zł. 
4 zł.

WYSZEDŁ JUŻ Z DRUKU

DZWONKA

na rok 1928.

B
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tym razem Ojcowie Profesorow ie Kolegjum S e ra ­
fickiego w  Radecznicy. T o  też kalendarz ten Wy­
padł bardzo pięknie w swej formie i przebogato 
w treści.  Dochód przeznaczony na Kolegjum w Ra­
decznicy, w którem w bieżącem roku aż 110 chło­
pców wychowuje się na przyszłych robotników na 
niwie Pańskiej.  — Kto więc dobrze życzy sprawie 
Bożej, kto szczerze pragnie, aby Ojczyzna nasza  
odrodziła się duchowo, pogłębiła swoje uczucia 
przekonania i życie katolickie, nie powinien ża ło­
wać grosza  ńa zakupno kalendarza, wiedząc, że 
przez to zakonowi ułatwi i umożliwi utrzymanie 
większej liczby chłopców.

Cena kalendarza jes t  bardzo przystępna:
1 egzemplarz bez przesyłki 1'20 zł.
1 „ z przesyłką 1'40 (jeden

złoty i czterdzieści groszy.
Do każdych 10 egzemplarzy, razem zam ów io­

nych, dołączamy 1 egzem plarz  jako rabat.
Zamówienia  zw racać  na adres :  Redakcja Dzwonka 

Trzeciego 'Zakonu Lwów, — klasztor 0 0 .  B ernar­
dynów, Małopolska.

(5SS2S
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Z w ra ż e ń  p o d ró ż y  O. P a u l in a  W ilczyńsk iego
do  P ek in u  . . . 231, 287, 355, 42 3

P ie rw o tn e  m is je  f ran c isz k ań sk ie  w P o ls c e  . 4«0
P ro c e s ja  B o ż e e o  C ia ła  w  H a b i n i e  1927 r. . 546
W sp o m n ie n ie  o p o lsk im  m is jo n a rz u  . 667
F ra n c is zk a ń sk i  Z w ią z e k  m isy jn y  . . . 742

VI. W iadomości Tercjarskie.
S p ra w o z d a n ie  z p o s ie d z e ń  R ad y  G łó w n e j

T rze c ie g o  T a k o n u  św  F ra n c is z k a  25, 733 
S ta tu t  D iecez ja lne j  R ady  T rze c ie g o  Z ak o n u

św . F r a n c is z k a  z A syżu  . . .  29
S ta tu t  M ie jsco w ej  (w z g lęd n ie  D ek an a ln e j)

R a d y  T rz e c ie g o  Z ak o n u  św . F ra n c is z k a
z A s y ż u ......................................................................... 80

R eg u lam in  do  S ta tu tu  D ek an a ln e j  R ad y  T r z e ­
c ieg o  Z ak o n u  św . F ra n c is z k a  d la  Sekcji
m i ł o s i e r d z i a ............................................................278

In teF genc ja  w  T rzec im  Z ak o n ie  143, 211, 263 
A nk ie ta  w  s p ra w ie  m ałe j  l iczby  inte ligencji

w  T rze c im  Z ak o n ie  . . 1 5 4
U w ag i  na  t e m a t  ank ie ty  „ D z w o n k a "  w  s p r a ­

w ie  m ałe j  l iczby  in te l igencji  w  T r z e ­
cim Z ak o n ie  . . . .  468, 537

S łońce  A s y ż u ...................................................................... 407
O d n o w ie n ie  p r o f e s j i ................................................. 209
N o rm y  p ra w n e  T rze c ie g o  Z a k o n u . . 216
W ięce j  z a in te re so w a n ia  s ię  w y d a w n ic tw a m i

te rc ja r sk im i  i b ib jo te k am i  . . 332
C ele  d e w o c y jn e  T rze c ie g o  Z ak o n u  454, 522, 603

EO
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Str.

O b o w ią z k i P r z e ło ż o n y c h  i D y sk r e tó w  463, 529  
P r z e o c z o n e  rubryki w  k s ię d z e  c z ło n k ó w  . 729

VII. Obrazki scen iczn e .
C z a s m a inną m e to d ę  
„ Ś w . Klara"
„ Ś w . Z yta"

.....................................................720
52, 104, 168. 238, 293, 360  

. 488, 551, 623, 676

VIII. R ozm aitości.
C h leb  św . A n to n ie g o  124, 189, 381 , 445, 5 10, 757  
Z ża ło b n ej karty 125, 190, 2 5 5 ,3 19, 384 , 447, 5 1 1 ,7 5 9
O d R e d a k c j i .............................................191, 374, 760
Z ruchu w y d a w n ic z e g o  128, 192, 256, 448, 5 1, 575  
O fiary na p o m n ik  ś w . F ra n c iszk a  w  R zy m ie  382 , 446

758
O fiary  na R ad ę G ł ó w n ą .................................................... 318
O fiary  n a  K o leg ju m  w  R a d e c z n ic y  . . 758
O fary n a  m i s j e ............................................................... 446
K o m u n i k a t ................................................  255, 639 , 70-2
F u n d u sz  p r a so w y  „ D zw o n k a "  . . . 758
Z e S ek retarjatu  R a d y  G łó w n ej T r z e c ie g o

Z a k o n u .......................................................................... 379
W arunki p rzy jęc ia  d o  K o leg ju m  OO. B ernar­

d y n ó w  w  R a d e c z n ic y  . . . .  3 7 6
R e k o l e k c j e ...........................................................................447
P r o ś b a ....................................................................... 447 , 512
O d e z w a ......................................................................................638
Z a ło ż y c ie l trzech  Z a k o n ó w  . . . .  585
B u c z a a ......................................................................................567
B u s k o ......................................................................................430
B y d g o s z c z .............................................................................61
C h e ł m ż a ......................................................................................505
C z e m p i ń ..................................................................................... 698
C z e r n i c h ó w ...........................................................................563
D o m a r a d z ...........................................................................565

- m
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Gdańsk . . . .
Str.

111
Gnojnica . . . . . 312
G ó r a ....................................... . 440
Grabowiec . 505
Grudziądz 572
Gwoździec ............................. 367
Inowrocław . 176
Jordanów . . . . . 315
Kargów . . . . 692
Kołomyja . . . . 428
Kozy . . . . . 373, 564,
Kraków . . . . . 2^3
Krzęcin . . . . 697
Książnice . . . . . 503
Leszno Pozn. . 568
L i d a ....................................... 117
Ligowo . . . . . 437
Lwów . . 187
Łódź . . . . . 120, 313
Łysa góra . 509
Miedzierza 367
Mtkluszowice . 570
Mikstat . . . . 503

IX. Ilu stracje  „D zw onka".

Św. Franciszek z Asyżu 4, 66, 194, 258, 386, 450, 
642, 675 

. 130Św. Franciszek z Asyżu a trędow aty  .
Pomnik jubil św. Franciszka  w Rzymie . 414
Ideał św. F r a n c i s z k a ..............................................578
Fronton kościoła 0 0 .  Bernardynów we

L w o w i e ................................................................. 584
N. O. Benedykt Wiercioch, Prowincjał

0 0 .  B e rn a rd y n ó w ..............................................663
Stół przygotowany, gdy kapłan przychodzi

z W iatykiem do chorego . . .  89



Str.
K ościół i k lasztor pobernardyński w  Lublinie

93, 157
B rat Z acharjasz Banaś, Zak. 0 0 .  B ernardynów  99
O ttarz tercjarsk i w Bielsku . . . .  302
Bł. Em anuel i tow  mm zak. Braci M niejszych 322
N asi m isjonarze w  H arbinie N. O. G erard,

O. Paulin , br. Z acharjasz . 359
Sem inarjum  D uchow ne w H arbinie 426
P ro cesja  B ożego C iała w H arbm ie  w  r. 1927 5>8
Ś. p. O. H adrjan O sm ołow ski 669

X. Kronika.

B iałaczew  
Bielsko 
Brusy
N ow y T arg  
Olejów  
O strów  W ielkop. 
Połan iec . 
P rzew orsk  
Ryglice 
Sam bor 
Sandom ierz 
Sędziszów  
Sielce 
W ilno 
W łocław ek 
W ygoda . 
Żółkiew

507
299, 439, 753 

429 
. 502

562 
. 434

569 
. 249

311 
247, 308 

433

XI. Głos św. Antoniego.

B inarow a . . . . . . .  63
B ó b r k a ...........................................................................381
B r z e ż a n y    . 4<3

m - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - o
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If j l
IUI

. . .

Str.
Brzozów , , . 701
Budy ad Głogów * * . 443
Charbielin . 443
Chmielnik . . 318
Cieszyn ....................................... 64
C z a r n a ....................................... 443
D rohobycz . . . . . 755
Krotoszyn . . . . . 755
L w ó w ....................................... 121, 442, 443, 699
M ę c i n a ....................................... 122
Młynczyska . . . . 444
Mysłowice . . . 64
Myślenice . . . . 574
Nowa w ieś szlachecka . . 573
P l e s z e w ....................................... . 189
Połupanów ka . . . . 700, 755
P o n i e c ....................................... . 3 7
Poznań ....................................... 64
S a m b o r ....................................... 123, 317
Starogard , ■ W, 700, 755
S t o b i e r n a ....................................... 700
Ujazdek ....................................... 63
W arszaw a . . . . . 573
Z ie l e n ió w ....................................... . 444
Ż y w i e c ........................................ . 754

l e v :

Za zezwoleniem władzy diecezjalnej i zakonnej. 

Odpowiedzialny redaktor: O Wiktor Diegus.

Drukarnia Akademicka. — Lwów, Krzywa 10


